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Stać nas na to ...
Mowa agitacyjna, którą p. wicepremier Bar- 

tel wygłosił w ubiegłę niedzielę w Krakowie 
na zgromadzeniu przedwyborczem jedynki, 
nie była dla myślących wyborców zachętą do 
głosowania na listę reprezentującą jego poglą­
dy.

P. wicepremiera nie przeraża trzydziesto- 
kllkumiljonowy deficyt w bilansie handlowym. 
Owszem, uważa, że jest on jeszcze zbyt niski 
i przepowiada, że w najbliższym miesiącu doj­
dzie do 50 milionów. To jednak p. wicepre-, 
mjera nie przeraża, albowiem -  powiada -g  
stać nas na to, aby sprowadzać surowce i ma* 
szyny. Stać czy nie stać, ale chyba p. Barta! 
wie, że ważną rubryką w naszym przywozie 
— rubryką prawie decydującą — nie są ajwjjf 
surowce ani maszyny, lecz smakołyki, pachni- 
dła, wina itd., które sprowadzamy nie dlatego, 
że nas stać na to, ale dlatego, że takie mamy 
umowy z zaprzyjaźnionemi państwami.

Stać nas na deficyt handlowy, bo — to był 
główny „szlager" mowy — mamy 400 milio­
nów nadwyżki budżetowej. Suma rzeczywi­
ście imponująca, skąd ona się jednak wzięła 
i jakim „cudem" ona w bieżącym roku budże- i 
towym jeszcze wzrośnie? Bo są i będą jeszcze 
„rozbudowywane" takie instytucje, jak sekwe- 
stratorzy, biura informacyjne itp., które mają 
swe wymowne znaczenie wobec tego, że rząd 
przez ich tworzenie głośno wypowiada mnie­
manie, Iż uważa wszystkich obywateli w 
czambuł za defraudantów podatkowych. Nie 
jednak z tego źródła rząd ciągnie te dochody, 
które w sumie dają takie nadwyżki. Przecież 
sam monopol tytoniowy daje blisko pół miliar­
da, a gdzie monopol spirytusowy, monopol za­
pałczany, cła i podatek obrotowy — same po­
datki pośrednie, oboiążające także i tych 180 
tysięcy bezrobotnych w wyższym stopniu ani­
żeli wynoszą wypłacane im zasiłki.

Wedle zdania p. wicepremjera, zadaniem 
rządu jest robienie zapasów kasowych, w 
mniejszym zaś stopniu troska o pracowników 
państwowych. Wyobrażamy sobie, jakie uczuy 
cja miotały obecnymi na sali urzędnikami, gdy 
p. Bartel Jasno I dobitnie powiedział, że rząd 
nie ma zamiaru przeprowadzić regulacji po­
borów urzędniczych, bojąc się o —  równt®  
wagę budżetową.

Stać nas na wiele rzeczy, stać nas na prze­
trzymanie ciągłego wstrząsania konstytucyj- 
nemi podstawami państwa, będzie nas stać na 
cierpliwe znoszenie przykręcania śruby po­
datkowej przez szpiclów skarbowych, a wy­
bory mają właśnie okazać, że nas na to wszy­
stko stać i że nasza cierpliwość jest bezgra­
niczna...

Zobaczymy! W każdym razie restauracja 
kościoła Mariackiego zyskała na wyborach 
100.000 zł., które p. Bartel dał na ten cel dla 
zaskarbienia miru jedynce , wśród wyborców 
krakowskich. Przynajmniej taka korzyść z je­
dynki...

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!

Polska Part ja Socjalistyczna
Niemiecka Socjalistyczna P artja  P racy  w Polsce

„Prolet-rjusze wszystkich krajów, łączcie się!“
TOW ARZYSZE! ROBOTNICY!

Polska P artja  Socjalistyczna i Niemiecka So­
cjalistyczna P artja  Pracy w Polsce postanowiły 
zjednoczyć swe szeregi w  obecnej kam panji w y­
borczej; w  szeregu okręgów, przedewszstkiem na 
Śląsku, w  Łodzi, w Pabjanicach na listach, ozna­
czonych cyfrą 2, na listach, przyłączonych do 
państwowej lis ty  Polskiej P a rtji Socjalistycznej, 
znajdują się na miejscach odpowiednich nazwi­
ska niemieckiego ruchu robotniczego Rzeczypos­
po lite j. W ierzym y, że praca nasza w  przyszłym 
Sejmie będzie prowadzona również ręka w  rękę, 
przy najbiiższem wzajemnem, porozumieniu: 
Wspólne są interesy, potrzeby i  dążenia polskiego 
i  niemieckiego ludu pracującego na ziemiach 
Państwa Polskiego. Trzeba zespolić s iły  mas pra­
cujących Polski dla skutecznej w a lili o pokój w 
stosunkach między narodami, o demokrację w  
życiu wewnęlrznem kra ju , o poprawę losu czło­
wieka pracującego w  mieście i na wsi.

Kapitalizm  przeżywa wszędae kryzys głęboki; 
Polska przeżywa także — obok tego — kryzys swe 
go ustroju politycznego. W yjście z kryzysu p ie rw ­
szego w idzim y w  zwycięstwie Socjalizmu, w y j­
ście z drugiego — w  zwycięstwie, demokracji par- 
lameńarnej. Położenie mas pracujących wymaga 
z naszej strony wysiłku zbiorowego, k tóry dopro­
wadzić musi do podniesienia poziomu realnych 
plac robotniczych i  pracowniczych. do przepro­
wadzenia sprawiedliwej reform y rolnej.

Nasz szczegółowy program społeczny, gospo­
darczy, polityczny, ku ltu ra lny jest znany masom 
ludowym. Ale podejmując wspólną kampanję 
wyborczą na wspólnych listach wzięliśmy na sie­
bie zarazem obowiązek wspólnej pracy nad roz­
wiązaniem jednej z najbardziej palących spraw 
życia Rzeczypospolitej, sprawy narodowościo­
wej. w  pierwszym rzędzie sprawy rrinicjszości 
niem ieckiej w  Polsce.

Istnieje ona od chw ili ustalenia granic Pań­
stwa Polskiego. Nie po tra fiły  znaleźć rozwiązania 
ani polskie an i niemieckie w  Polsce klasy posia­
dające. Przeciwnie, zaostrzając walkę dwóch na­
cjonalizmów, pogłębiały nienawiść, pogłębiały 
obcość wzajemną, nie um ia ły wskazać żadnej 
drogi,^wiodącej ku zgodnemu współżyciu. Nacjo- 
naluflnowi obu stron przeciwstawić się może ty l­
ko solidarny opór klasy pracującej. I ty lko soli­
darny wysiłek zarówno polskich, ja k  niemieckich 
mas robotniczych, pracowniczych i włościańskich 
usunąć zdoła same, źródła w a lk i narodowościo­
wej, która, ja k  ciężar ogromny, przytłacza rozwój 
kra ju .

Polska P artja  Socjalistyczna i  Niemiecka So­
cjalistyczna Partja Pracy w  Polsce dążyć będą 
w  Sejmie i w op in jj publicznej, w całej swej ak­
c ji politycznej do zrealizowania postulatów na­
stępujących:

1) zupełne i  rzeczywiste równouprawnienie na­
rodowej’ mniejszości niem ieckiej we wszelkich 
dziedzinach prawa i w  życiu codziennem; w szcze­
gólności jednakowe z innym i obywatelami prawo 
do pracy robotników i  pracowników Niemców w 
przedsiębiorstwach publicznych i w  urzędach;

2) jednakowe z innym i obywatelami Państwa 
i sprawiedliwe traktowanie obywateli, należących 
do narodowej mniejszości niemieckiej przy za­
rządzeniach państwowej p o lityk i gospodarczej i 
społecznej;

3) zapewnienie mniejszości n iem ieckiej tam. 
gdzie stanowi ona znaczniejsze skupienia, prawa 
używania języka niemieckiego w  adm inistracji, 
w  sądownictwie, wogóle w  instytucjach prawa 
publicznego;

4) zapewnienie mniejszości niemieckiej zupeł­
ne j swobody rozwoju swej ku ltu ry , swego szkol­
nictwa i języka: zniesienie wszelkich przeszkód 
i utrudnień w  tym zakresie; obywatele Rzeczy­

pospolitej — Niemcy m ają prawo do odpowied­
n ie j liczby szkół z językiem wykładowym nie­
mieckim;

5) zapewnienie niezwłoczne zrzeszeniom oświa- 
towo-szkolnym narodowej mniejszości niemiec­
k ie j właściwego w pływ u na organizację szkolnie 
twa niemieckiego w  Polsce oraz na bieg niemiec­
kiego życia kulturalnego;

6) przeprowadzenie samorządnej, na demokra­
tycznych podstawach opartej, organizacji naro­
dowo -  kulturalnego życia mniejszości niemiec­
k ie j w  Polsce według planu szczegółowego, który 
zostanie wspólnie przez obie Partjc opracowany.

Wszystkie te postulaty rozumiemy, jako wcie­
lenie w życie zasady, że mniejszość niemiecka na 
ziemiach Niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej 
ma prawo do pełnego i  swobodnego rozwoju w ła­
snej ku ltu ry  narodowej i  do odpowiedniego u- 
względnienia swoich potrzeb społeczno-gospodar­
czych. Rozumiemy również, że nasz obecny sojusz 
wyborczy jest pierwszym krokiem zaledwie ku 
rozwiązaniu całości zagadnienia narodowościo­
wego w Państwie. Będziemy szukali ścisłego po­
rozumienia z socjalistami innych mniejszości na­
rodowych. Ale pierwszy krok Właśnie bywa zw y­
kłe najważniejszy. Dzisiaj m y, socjaliści polscy 
i socjaliści niemieccy w  Polsce, zespoleni w  w al­
ce o prawa robotników, włościan i pracującej in ­
teligencji, w  walce o Rzeczpospolitą Ludową, w 
walce przeciw nacjonalizmowi jpolskieanu i nie­
mieckiemu, w walce o Socjalizm, dążąc do nale­
żytej reprezentacji w  Sejmie polskim  dla pracu­
jącej demokracji niemieckiej, zwracamy się do 
Was, niemieccy robotnicy, włościanie-,,koloniści" 
i pracownicy — z wezwaniem, byście w  dn iu  i  
i  11 marca oddali swe glosy wszyscy na lis ty so­
cjalistyczne, oznaczone cyfrą 2.

W  im ię Socjalizmu i Demokracji, w  im ię W a­
szych własnych interesów i  praw.

Niech żyje Socjalizm!
Niech żyje solidarność wszystkich ludzi pracy!

Centralny Komitet Wykonawczy
Polskiej P a rtji Socjalistycznej. 

Zarząd Główny
Niemieckiej Socjalistycznej P a rtji 

Pracy w  Polsce.
Warszawa — Łódź — Katowice — Bielsko, 

w lu tym  1928 r.

Listy kandydatów PFS
OKRĘG NR. 48: PRZEMYŚL — KROSNO 

L ista  kandydatów Polskiej P a rtji Socjalistycz­
nej do Sejmu z okręgu wyborczego Nr. 48 (Prze­
myśl. Dobromil, Sanok, Brzozów, Krosno):

1. D r. Herman Lieberman. adwokat w  Warsza­
wie.

2. Józef Głowacki, maszynista kopalniany w 
Męcince.

3. W ładysław Jasiński, st. magazynier kolejo­
w y w  Przemyślu.

4. Franciszek Dederko, urzędnik pryw atny w 
Sanoku.

5. M iko ła j Wojteczko, szewc w  Dobromiłu.
6. Rudolf Solon, elektrotechnik w  Grabownicy.

„Czerwone światła"
wyszedł z druku zeszyt V I i zawiera broszurę

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO:

Partja wiogOw ludu pracującego!
(ENDECJA).

Cena 5 groszy, z przesyłką 15 gr.
Do nabycia u kolporterów partyjnych, oraz w  ad­
ministracji, — Kraków, ulica Dunajewskiego L. 5.
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Nowy ustrój sądów w całsj Polsce
Z dniem 1 stycznia 1929 wchodzi w  życie dla 

całej Polski jednolite prawo o ustroju sądów po­
wszechnych, opublikowane rozporządzeniem pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 6 lutego 1928 r. 

NIEZAWISŁOŚĆ SĘDZIÓW
Wedle tego rozporządzenia sędziowie są w spra­

wowaniu swego urzędu sędziowskiego niezawiśli 
i podlegają tylko ustawom (art. 79). Naczelny nad­
zór nad wszystkimi sędziami i sądami sprawuje 
minister sprawiedliwości (art. 71). Nadzór nie mo­
że wkraczać w dziedziną, w której w myśl art. 77 
konstytucji sędziowie są niezawiśli (art. 72 par. 4).

UNIEWAŻNIANIE ORZECZEŃ W DRODZE 
NADZORU

Mimo to, po myśli art. 77 może być w drodze 
nadzoru przez sąd najwyższy (nowość) na wnio­
sek pierwszego prokuratora, unieważnione orze­
czenie (każde, a więc: cywilne, karne lub niespor­
ne) wydane przez sąd względem osoby, która w 
danej sprawie nie podlega orzecznictwu sądów po­
wszechnych. albo też orzeczenie, wydane w spra­
wie karnej, bądź przez sąd rzeczowo niewłaściwy, 
bądź przez sąd, w którego składzie uczestniczyła 
osoba nieuprawniona do wydawania wyroku. Nie 
może być jednak unieważnionem w ten sposób o- 
rzeczenie, wydane w sprawie karnej przez sąd 
rzeczowo niewłaściwy, gdy sprawę rozpoznawał 
sąd wyższego rzędu niż właściwy.

ZAKAZ NALEŻENIA DO STRONNICTW 
POLITYCZNYCH

Sędzia powinien wedle art. 121 na służbie i poza 
służbą strzec powagi sądu i unikać wszystkiego, 
co mogłoby przynieść ujmę godności sędziego, a 
zwłaszcza nie powinien należeć do stronnictw po­
litycznych, ani brać udziału w takich wystąpie­
niach o charakterze politycznym, które mogłyby 
osłabiać zauianie do bezstronności sędziego.

PRZENIESIENIE NA INNE MIEJSCE LUB 
W STAN SPOCZYNKU

Wedle art. 102 mianowanie sędziego na inne sta­
nowisko, lub przeniesienie go na inne miejsce służ­
bowe, może nastąpić tylko za jego zgodą. (O cza­
sowej delegacji są przepisy szczegółowe). Prze­
niesienie sędziego może jednak nastąpić bez jego 
zgody dla dobra wymiaru sprawiedliwości, lub po­
wagi stanowiska sędziowskiego, na podstawie o- 
rzeczenia zgromadzenia sądu ogólnego wyższego, 
powziętego na wniosek ministra sprawiedliwości. 
Również sędzia bez własnego żądania może być 
przeniesiony z urzędu po myśli art. 110 w stan 
spoczynku, gdy z powodu ułomności cielesnej, al­
bo z powodu upadku sil fizycznych, lub umysło­
wych stał się trwale niezdolnym do służby, oraz 
w interesie wymiaru sprawiedliwości na podsta­
wie orzeczenia zgromadzenia Sądu ogólnego wyż­
szego, powziętego większością */» głosów obec­
nych, na wniosek mtoistra sprawiedliwości, lub 
zgromadzenia ogólnego sądu właściwego. Przepis 
o nieprzenoszalności sędziego nie dotyczy wypad­
ku przeniesienia z powodu zmiany ustroju sądow­
nictwa, lub zniesienia daneso Sądu (art. 102 § 2). 
Ponadto w  myśl art. 284 może mianująca instytu­
cja przenosić bez zgody do Innego sądu, lub w 
stan spoczynku sędziów sądu najwyższego do 
dnia 1 kwietnia 1929, sędziów apelacyjnych do 1 
stycznia 1930, a sędziów okręgowych grodzkich 
do 1 stycznia 1931. Ustawa wprowadza nieznane 
dotąd w Małopolsce nowe typy sądów 1 sędziów. 
Sądy powiatowe stają się sądami grodzkieinl 
(art. 269) i\oprócz sądów grodzkich obejmują nie­
które funkcje dotychczasowych sądów powiato­
wych sędziowie pokoju (art. 1). Środki odwoław­
cze od orzeczeń sędziów pokoju rozpoznają sądy 
grodzkie (art. 12), zaś środki odwoławcze od orze­
czeń sędziów grodzkich rozpoznają sądy okręgo­
we w składzie dwóch sędziów okręgowych, z któ­
rych jeden przewodniczy, i sędziego grodzkiego 
(art. 20). Nowością są także sądy dla nieletnich 
(art. 4). Sprawy karne, należące do zakresu dzia­
łania sądów dla nieletnich rozpoznaje jeden sędzia. 
W  sprawach osób nieletnich sędzia ten Herze u- 
dział (nowość!), zamiast sędziego grodzkiego (art. 
20) w składzie sądu okręgowego, rozpoznającego 
środki odwoławcze od orzeczeń sądów grodzkich 
(art. 22). Rozporządzenie prezydenta Rzplitej o- 
prócz sędziów zawodowych zna także (jak dotąd 
w Małopolsce) sędziów handlowych, mianowa­
nych na trzy lata z pośród osób proponowanych 
przez właściwe izby przemysłowo-handlowe (art. 
209); ponadto wprowadza się dalsze rodzaje sę­
dziów, dotychczas w  Małopolsce nieznanych, a 
mianowicie sędziów honorowych i asesorów. Po­
wierza się także czynności sędziowskie w pew­
nym zakresie nawet sekreatrzom sądowym (u­

rzędnicy kancelarii!). Wedle a r t  276 honorowy 
sędzia okręgowy może brać udział w składzie są­
dzącym zamiast sędziego grodzkiego przy roz­
prawach pierwszej instancji sądu okręgowego i 
przy rozprawach odwoławczych tegoż sądu (a rt 
20 i 23). Aż do odwołania w drodze rozporządze­
nia prezydenta Rzplitej, minister sprawiedliwości 
może dla poszczególnych sądów okręgowych 
mianować honorowych sędziów okręgowych, któ­
rzy muszą ukończyć 30 lat życia i posiadać wy­
kształcenie (niekoniecznie prawnicze!). Wedle art. 
260 aplikant sądowy po złożeniu egzaminu sę­
dziowskiego zostaje zamianowanym przez mini­
stra sprawiedliwości asesorem sądowym. Prezes 
sądu apelacyjnego może powierzyć asesorowi są­
dowemu pełnienie czynności sędziowskich, nie 
wyłączając śledztw. W zakresie czynności sę­
dziowskich asesora nie może wchodzić wydawa­
nie wyroków. P o  myśli art. 282 aż do odwołania 
w drodze rozporządzenia ministra sprawiedliwo­
ści, asesorowie sądowi mogą jednak pełnić za­
stępczo czynności (a więc także przy wyrokowa- 
ińu) sędziego grodzkiego, tudzież brać udział, za­
miast jednego sędziego, w składzie sądzącym, 
jednak bez prawa przewodniczenia i tylko wów­
czas, gdy w składzie tym nie zasiada już sędzia 
grodzki

W myśl art. 265 w wypadkach określonych usta­
wami sekretarz® spełniają samoistnie niektóre 
czynności sędziowskie. JeżćH strona nie poprze­
s ta ć  oa rozstrzygnięciu sekretarza, orzeknae sę­
dzia, lub sąd, do którego sekretarz należy. Rozpo­
rządzenie prezydenta Rzplitej określa nowe prze­
pisy o mianowaniu sędziów.

Ustawa zna Instytucję nową zgromadzenia o  
gólnego, które składa się ze wszystkich sędziów 
danego sądu (art. 47). Prócz tego istnieje wedle 
a r t  48 kolegium administracyjne. Do zgromadze­
nia ogólnego należy coroczne ustalanie podziału 
czynności W pewnych wypadkach na ten podział 
czynności wywiera także wpływ kolegjum admi­
nistracyjne sądu okręgowego (art. 53). Ponadto 
istnieją wydziały zamiejscowe (art. 54). Otóż na 
mianowanie sędziów ma wpływ zgromadzenie o- 
gólne.

W  myśl art. 91 o każdem wolnem stanowisku 
sędziego obwieszcza się niezwłocznie w dzienni­
ku urzędowym ministerstwa sprawiedliwości, o- 
zaiaczając termin zgłaszania się kandydatów. — 
W myśl art. 53 na każde wolne stanowisko sę­
dziego okręgowego, kolegjum administracyjne 
przedstawia zgromadzeniu ogólnemu wszystkie 
kandydatury 1 wskazuje w umotywowanej opinji 
trzech najodpowiedniejszych kandydatów. Każdy 
członek zgromadzenia ogólnego może ponadto 
przedstawić kandydata, poczem zgromadzenie o- 
gólne poweźmie uchwałę, w której wskaże trzech 
kandydatów na dane stanowisku. Minister spra­
wiedliwości po otrzymaniu opinji i propozycji sądu 
apelacyjnego przedstawia następnie do mianowa­
nia na stanowiska sędziów okręgowych i apela­
cyjnych jednego z kandydatów wskazanych przez 
sądy. W granicach części może jednak minister 
sprawiedliwości przedstawić do mianowania kan­
dydatów także z pośród Innych osób, niewskaza- < 
nych przez sądy. Osobne przepisy są dla miano- ; 
wanią sędziów sądu najwyższego, na które zgro­
madzenie ogólne sądu najwyższego ustala listę I

„Manifest” chadecki
Długo jakoś myśleli. aż wymyśleli .m anifest" 

swój chadecy. Ogłaszają, że ich zwycięstwo — 
to będzie triumf katolicyzmu. Ale jakiego? Bo 
katolicyzmów, wzajem się dyskredytujących, m a­
my przy tych wyborach więcej odmian, niż g ru­
szek! A każdy o sobie twierdzi, że prawdziwy, 
a  inne uważa za... gruszki na wierzbie.

Znamy katolicyzm jaśnie - pański — „waty­
kański" ks. Radziwiłła.

Jest gatunek tarnowski „ludowy" — wałężań- 
ski. Oba we wrogim stosunku z krakowskim „pi­
wowarskim" i „adelmańskim".

Na Śląsku widzimy londzińsko - wojewódzki 
w walce z korfanckim.

Ale mniejsza o to. Nic będziemy też dłużej za­
trzymywali się nad twierdzeniem manifestu pp. 
Adelmanów, Matyasików i Piwowarczyków jako­
by „odrodzenie naszych m iast" wymagało po­
pierania spółki chadecko - piastowej. Dlaczego 
„piast" Witos ma być ideowym sukcesorem bu­
downiczego miast polskich — Piasta Kazimierza 
Wielkiego?

roczną z 25 osób. Z osób przedstawionych przez 
członków zgromadzenia ogólnego Sądu najwyż­
szego można na te listę roczną wciągnąć najwy­
żej 5-cia kandydatów, a resztę wciąga się z po­
śród kandydatów, którzy się zgłosili, wskutek ob­
wieszczeń w danym roku. Na każde stanowisko 
sędziego potrzebna jest do mianowania aplikacja 
sądowa i egzamin sędziowski, atoli od aplikacji i 
egzaminu są uwolnieni oficerowie korpusu sądo­
wego, profesorowie i docenci nauk prawniczych, 
adwokaci i sta'' urzędnicy referendarscy prokura­
torii generalnej. Od kandydatów na sędziów w  są­
dach okręgowych, apelacyjnych, lub w sądzie naj­
wyższym, wymaga się ponadto warunków dal­
szych wymienionych w  art. 185. Nowością jest

WYBÓR SĘDZIÓW POKOJU.
Sędziowie pokoju są wybierani na lat pięć przez 

mieszkańców danego okręgu. Po zarządzeniu wy­
borów ogłasza się w  myśl art. 194 termin, w ciągu 
którego wyborcy niogą zgłaszać do komisji wy­
borczej kandydatów na sędziego pokoju 1 jego za­
stępcę; zgłoszenie powinno podpisać przynajmniej 
10 wyborców.

Praw o wyHeramia posiada każdy, który posiada 
prawo wybierania do Sejmu, — a głos oddaje się 
przez podkreślenie nazwisk dwóch kandydatów. 
Kandydat, który otrzymał największą liczbę osób, 
zostaje wybrany na sędziego pokoju, następny z 
kolei co do liczby otrzymanych głosów na za­
stępcę sędziego.

Sędziowie pokoju rozstrzygają po myśli art. 290 
spory o  roszczenia/majątkowe, jeżeli wartość po­
wództwa nie przekracza sumy 200 złotych, z wy­
jątkiem sporów z weksli, sporów o prawa do nie­
ruchomości, sporów przeciw skarbowi państwa 
i t. d.

Nowym jest przepis, wedle którego spory z we­
ksli, jeżeli wartość nie przekracza sumy 1000 zł.
należą do sądów grodzkich (art. 288). Wedle a r t  
214 sędziowie przysięgli mogą być tylko osobami 
płci męskiej (!).

Sędziów grodzkich mianuje minister sprawiedli­
wości, sędziów okręgowych prezydent Rzplitej na 
wniosek ministra sprawiedliwości, sędziów apela­
cyjnych, prezesów sądów okręgowych i sędziów 
Sądu najwyższego mianuje prezydent Rzplitej na 
wniosek ministra sprawiedliwości, uchwalony 
przez Radę ministrów.

Ustawa* zna także sędziów śledczych dla spraw 
wyjątkowego znaczenia w sądach apelacyjnych.
oprócz sędziów śledczych w sądach okfęgowyeh 
(art. 90).

Osobny dział rozporządzenia prezydenta o n- 
stroju sądów powszechnych traktuje

O URZĘDACH PROKURATORSKICH.
Wedle art. 242, jeżeli dobro służby tego wy­

maga, minister sprawiedliwości może przenieść, 
lub delegować prokuratora do innej miejscowości. 
Wedle art. 249 prokurator obowiązany jest z całą 
ścisłością wykonywać polecenia swej zwierzchno­
ści; może jednak zwrócić się na piśmie do władzy 
przełożonej o zwolnienie go od obowiązku skła­
dania w danej sprawie ustnych wniosków i o- 
świadczeń na rozprawie, o ile polecenia zwierzch­
ności są niezgodne z jego przekonaniem.

Co do sędziów istnieje w tym względzie art. 80. 
iż niezawisłość sędziego nie wyłącza obowiązku 
spełniania zleceń w zakresie administracji sądo­
wych, wydanych w granicach uprawnień władzy, 
dającej zlecenie. Sędzia ma prawo żądać, aby mu 
zlecenie doręczono na piśmie.

Chodzi nam o rzecz inną: o sposób, w jaki 
„manifest" chadecki napomyka o ustawodawstwie 
społecznem. Chadecja jednem okiem zerka ku 
robotnikom, drugiem ku pracodawcom zezuje... 
Zapowiada obronę celowych ustaw ochronnych 
i zmierzanie do reformy nieodpowiednich.

W  takich warunkach agitator chadecki wy­
słany na połów głosów robotniczych, może z „ma­
nifestem" w ręku wołać: Myśmy obrońcy ustaw 
robotniczych!

A jego kolega, mający m isję w przeciwnym 
obozie, może zaręczać, że chadecja, jak nikt inny, 
współczuje z niedolą pracodawców, „obciążo­
nych" świadczeniami na rzecz robotników i nie­
odpowiednie ustawy zmieni.

Czy to insynuacja jakaś złośliwa z naszej stro­
ny?

Nie, taka taktyka wprost wypływać musi z te­
go, gdy jedna i lasama part ja podejmuje się bro­
nić interesów dwu stron, których interesy są 
odmienne!

Taka taktyka stać musi na fałszu.
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R o b o tn ic y  K ra k o w a  pod s z ta n d a re m  PPS
Imponujące zgromadzenie niedzielne w sali teatru przy ul. Rajskiej

Przedwyborcze zgromadzenie niedzielne PPS, 
na którem przemawia! tow. dr. E. Bobrowski, były 
poseł miasta Krakowa, tow. Jan Englisch i tow. 
Mieczysław Mastek, przemieniło się w żywiołową 
manifestację na rzecz PPS.

Już od rana ściągały tłumy robotników na ulice 
Rajską, tak, iż duża sala teatru powszechnego ule 
zdołała pomieścić ani połowy przybyłych robot­
ników. .

Przeszło dwa tysiące wyborców wypełniło o- 
gromną salę. Kiedy o godzinie 10 przedpołudniem 
wszedł na trybunę tow. senator Englisch, długo­
trwałe oklaski powitały weterana ruchu robotni­
czego. Do prezydium zgromadzenia wybrano tow. 
Englischa na przewodniczącego, a nadto tow. Pa- 
ckana, Laszczyka, Pieczarskiego i Tomczyka, na 
sekretarza tow. Z. Grossa. Po wyborze prezydium 
odegrała orkiestra robotnicza „Międzynarodówkę*' 
ł „Czerwony Sztandar", poczem wszedł tow. dr. 
EmH Bobrowski, który wygłosił blisko dwugo­
dzinne przemówienie, pełne głębokich uwag i my­
śli.

Przemówienia referenta wysłuchano w skupie­
niu, od czasu do czasu burzliwe oklaski wyrażały 
gorący nastrój zebranych.

Wiceprezes zarządu głównego ZZK tow. Ma­
stek z humorem scharakteryzował nowych „pił- 
sudczyków" i uwydatnił błędy rządów potnajo- 
wych. Po uchwaleniu rezolucji zamknął zgroma­
dzenie w podniosłem przemówieniu tow. Englisch, 
były senator socjalistyczny województwa krakow 
skiego i wskazał zebranym na doniosłość tegoro­
cznych wyborów.

Zebranie odbyło się w zupełnem spokoju, na­
strój ciepły i serdeczny panował na sali, a do 
mówców odnoszono się z przywiązaniem i entu­
zjazmem.

Widzieliśmy wielu starych, zasłużonych robot­
ników krakowskich, którzy od kilkudziesięciu lat 
walczyli o socjalizm i niepodległa Polskę. Zebra­
nie urozmaiciły doskonałe produkcje orkiestry i 
chóru robotniczego, które odegrały i odśpiewały 
pieśni i kompozycje rewolucyjne.

Publiczny wiec niedzielny niezbicie dowiódł, iż 
w robotniczym Krakowie panuję zwycięsko Pol­
ska. Partia Socjalistyczna.

Jedpomyślnie przyjęta rezolucja brzmi:
„Zgromadzeni w dniu 12 lutego hr. na zgroma­

dzeniu PPS wyborcy przyjmują do wiadomości 
sprawozdanie poselskie tow. posła Dra Bobrow ­
skiego, wyrażając związkowi parlamentarnemu j 
polskich socjalistów pełne uznanie za owocną i 
ofiarną pracę i postanawiają przy nadchodzący cli 
wyborach poprzeć z całą energją listę Nr. 2 Pol­
skiej Partji Socjalistycznej. Niech żyje PPS!"

Przebieg zgrom adzenia
MOWA TOW. JANA ENGLISCHA

Tow. Englisch, powitany żywemi oklaskami, za­
gaił zgromadzenie obszerniejszem przemówieniem:

— Za trzy tygodnie uprawnieni do głosowania 
obywatele i obywatelki przystąpią do wyboru no­
wego Sejmu. Akt to obywatelski doniosłej wagi, 
którego wynik zadecyduje o reakcyjnym lub lu­
dowym charakterze przyszłych rządów w Polsce. 
Rozumie to reakcja, która wszelkich używa środ­
ków, aby przy wyborach obecnych tak, jak przy 
poprzednich, odnieść zwycięstwo.

— Faryzeusze klerykalni i inni wstecznicy róż­
nych odcieni, podszywając się pod hasła chrześci­
jaństwa i narodu, usiłują wykorzystać wiarę nieu­
świadomionego politycznie ludu — a podburzając 
go fałszywemi alarmami o rzekomo zagrożonej re- 
ligji — występują zaciekle przeciw wzniosłej idei 
prawdy i sprawiedliwości społecznej.

— W ybory obecne rozstrzygną, być może, o 
przyszłości demokratycznej Polski ludowej, o e- 
gzystencji materialnej urzędników i robotników.

— Czeka nas zatem walka z reakcją, walka o 
utrzymanie zdobytych praw demokratycznych, — 
walka o zdemokratyzowanie ustroju i lepsze wa­
runki życiowe dla ludzi umysłowo 1 fizycznie pra­
cujących. walka o ubezpieczenie robotników na 
starość i w razie niezdolności do pracy, walka o 
ubezpieczenie wdów 1 sierót po robotnikach, wal­
ka o samorząd i przeciw rewizji konstytucji w 
kierunku reakcyjnym, walka o niesfałszowanle nam 
prawa wyborczego — oto najistotniejsze wytycz­
ne naszej najbliższej przyszłości.

— Każdy, kto miłuje wolność, kto pragnie swo­
bód obywatelskich, kto jest przeciw krzywdzie i 
wyzyskowi, kto jest za demokracją parlamentar­
ną, nie pójdzie za obludnemi hasłami grup i gru­
pek, rozbijających solidarność ludu pracującego, —

lecz odda przy wyborach swój głos na listę PPS
Nr„ ,2".

Przemówienie tow. Englischa przyjęli zebrani 
hucznemi oklaskami, któremi równocześnie powi­
tali wstępującego na estradę tow. dra Emila Bo­
browskiego.

MOWA TOW. DRA EMILA BOBROWSKIEGO
— Przy ostatnich wyborach w 1922 roku, kan­

dydat socjalistyczny otrzymał 19 tysięcy głosów, 
natomiast lista „chjeny" skupiła 28 tysięcy gło­
sów. — W nagrodę za owo poparcie wyborców 
„chjena" ołowiem karmiła robotników krakow­
skich w słynnej rzezi na Ulicach miasta w listopa­
dzie 1923 roku. Prawica Sejmowa szerzyła anar- 
chję w kraju, doprowadziła do najokropniejszego 
w dziejach Polski mordu, którego ofiarą padł pre­
zydent Rzeczypospolitej śp. Gabrjcl Narutowicz.

— Za pośrednictwem pjastowca Hamnierlinga 
udało się stworzyć zjednoczenie „Piasta" z „chje- 
ną“, a więc stronnictwa ludowego, które głosiło 
reformę rolną z obszarnikami, właścicielami wiel­
kich domen, którzy „przywódcę piasta" p. Witosa 
zwali przy wyborach. koniokradem.

— Z bólem musieliśmy patrzeć na nową zdra­
dę przywódców chłopskich. Począwszy od Stoja- 
lowskiego, który w zaraniu swej działalności współ 
pracował z socjalistami,.a w  swym testamencie 
zapisał dusze chłopskie endecji, poprzez Stapiń- 
skiego, który miał wielkie zasługi dla ludu wiej­
skiego, a przecież sprzedał się konserwatystom i 
skorumpował oddanych sobie chłopów, aż do Wi­
tosa, który podpisał zdradziecki pakt lanckoroń- 
ski, powtarzała się ta tragiczna historia zdrad w 
ruchu ludowym. Klątwa zdrady przywódców cią­
ży na ruchu chłopskim.

— Rząd chjeno-piastowy zniszczył walutę, wy­
wołał drożyznę, a zrozpaczonych kolejarzy gnę­
bił militaryzacją i sądami dorażneml.

— Klasa robotnicza proklamowała w obronie 
gnębionych kolejarzy i pocztowców strajk gene­
ralny. Na skutek krwawych wypadków listopado­
wych ustąpił rząd chjeno-piasta, doprowadziwszy 
państwo na brzeg przepaści. Po rządzie Grabskie­
go, po gabinecie koalicyjnym, przyszły wypadki 
majowe w roku 1926, które zakończyły się napę­
dzeniem tych, którzy znieprawili życie publiczne 
w Polsce.

— Niestety rządy pomajowe nie chciały rozwią­
zać Sejmu i nic liczyły się dostatecznie w -spra­
wach gospodarczych i politycznych z potrzebami 
klasy pracującej. Zgodnie z myślą socjalistyczną 
głosimy walkę klas i nic pójdziemy na współdzia­
łanie z obszarnikami Radziwiłłami, Potockiemi, 
czy z fabrykantami łódzkimi. Prowadziliśmy nieu­
błagane boje ze szlachetczyzną, zwalczaliśmy rzą­
dy, które doprowadziły do nędzy i głodu proleta­
riat w mieście i na wsi. Po wojnie oświadczyliś­
my się za odebraniem ziemi magnaterji i za od­
daniem jej bezrolnemu i głodnemu ludowi.

— Gdyby chłop, robotnik i pracownik umysło­
wy przejął się tą myślą, iż idą czasy, których zna­
mieniem będzie wyścig pracy, wówczas napędzo- 
noby darmozjadów kapitalistycznych i zbliżylibyś­
my się do socjalizmu w Niepodległej Polsce.

— Sejm ubiegły w ciągu swego pięciolecia u- 
chwalił ustawę uposażeniową dla urzędników. — 
Rząd nie dopuści! do uchwalenia ustawy samorzą­
dowej, ważnej przedewszystkieui dla Małopolski. 
Kto pragnie, aby w Niepodległej Polsce realizował 
się stary program PPS, niechaj głosuje na listę 
Nr. 2! (długotrwałe oklaski).

PRZEMÓWIENIE tO W . MIECZYSŁAWA 
MASTKA

— Przeciw gwałceniu konstytucji w Polsce pro­
testowała jedynie klasa pracująca pod sztandara­
mi PPS. Pan Bartcl, kiedy w grudniu przyszła 
delegacja pracowników państwowych, zamknął 
się w pokoju i nie przyjął delegatów pracowni­
ków — mówił tow. Mastek. Następnie referent 
przechodzi do spraw kolejowych i omawia przy­
czyny deficytu w kolejach.

Ponadto tow. Mastek ostrzegał robotników 
przed demagogami z pod znaku Czumy. Przemó­
wienie tow. Mastka przeplatane licznemi, dowefp- 
neroi porównaniami, słuchacze wynagrodzili sowi- 
temi oklaskami.

Gdy nikt już więcej głosu nie żądał, poddał prze 
wodniczący tow. Englisch przytoczoną powyżej 
rezolucję pod glosowanie, którą jednomyślnie u- 
chwalono. Przy końcu zaapelował przewodniczą­
cy tow. Englisch do zebranych i wezwał wszyst­
kich do energicznej pracy i agitacji za listą Nr. 2. 
Okrzykiem: Niech żyje PPS i Republika Ludowa, j 
zakończono1 imponujące zgromadzenie niedzielne.

S p ra w y  k o le ja rs k ie
Związek Zawodowy Kolejarzy (ZZK) donosi 

nam o następujących wynikach interwencji wi­
ceprezesa Związku tow. Maxamina, w min. ko­
munikacji w dniu 10 lutego w sprawach, które­
mi ZZK zajmuje się na terenie ministerjura.

W  nader ważnej dla pracowników kolejowych 
sprawie dodatku godzinowo - kilometrowego, 
min. komunikacji Wysiało w dniu 8 lutego na ra ­
dę ministrów wniosek o podwyższenie tego 
dodatku. Podwyżka wynosiłaby przeciętnie 10% 
obecnych stawek.

W najbliższym czasie wyjdzie rozporządzenie 
m inistra komunikacji, w porozumieniu z m ini­
strem skarbu, w sprawie zmiany rozporządzeń 
ministra kolei z dnia 14 grudnia 1923 r. i z dnia 
31 grudnia 1923 r. o uposażeniu nieetatowych sta­
łych, dziennie płatnych, pracowników’ kolejo­
wych. Zmiana ma dotyczyć art. 16 wspomnianych 
rozporządzeń, mianowicie: wysokości djet za po­
dróże służbowe i za służbowy pebyt w obcej m iej­
scowości. Djety m ają być ustalone w następują­
cej wysokości: dla 1 ktg. płacy — 9 zł. dziennie: 
dla 2, 3 i 4 ktg. — 7 zł. dziennie; dla 5, 6, 7 i 8 
ktg. płacy — 5 zł. dziennie.

Po ukazaniu się tego rozporządzenia uregulo­
wana zostanie sprawa ryczałtów mięsięcznych za 
wyjazdy służbowe. Zgodnie z wnioskiem min. ko­
munikacji. znajdującym się w min. skarbu ry ­
czałty m ają być podwyższone i rozszerzone na 
niektóre kategorje pracowników.

Wreszcie interwencja tow. wiceprezesa Maxa- 
mina dotyczyła sprawy jednorazowego zasiłku 
dla pracowników czasowych, który został wpraw 
dzie przyznany wymienionym pracownikom, ale 
który w praktyce nie jest wypłacany, wobec wy­
mogu pozostawania na służbie kolejowej od> 2 
stycznia 1926 r. bez przerwy. Wszyscy zaś prawie 
pracownicy czasowi te przerwy posiadają, gdyż 
ministerjum, stosując swą politykę „oszczędno­
ściową" skazywało ich niejednokrotnie na reduk­
cję dni pracy. Sprawa ta, w której Związek prze­
prowadza nieustannie interwencje, zostanie za­
pewne rozstrzygnięta w drodze nowelizacji rozpo­
rządzenia Prezydenta o jednorazowym zasiłku. 
Od ostatecznej odpowiedzi minister ja  narazie u- 
chylają się.

ffladomoSG politijcznc
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W SOBOTĘ ROZWIĄZANIE REICHSTAGU
.Journal" donosi z Berlina, że w ciągu nocy z 

soboty na niedzielę obiegały tam w kołach p ia- 
wicowych pogłoski, jakoby Reicbstag m iał być w 
najbliższą sobotę rozwiązahy. Nowe wybory od­
byłyby się prawodopodobnie 25 marca.

UDZIAŁ SOWIETÓW W PRACACH LIGI 
NARODÓW

„Vossische Zeitung" donosi z Genewy, że na 
stanowisko obserwatora sowieckiego w czasie na­
rad komitetu bezpieczeństwa, rozpoczynających 
się 20 bm. w Genewie, wyznaczony został ze stro­
ny delegacji sowieckiej na konferencję kom-isji 
rozbrojeniowej rzeczoznawca i sekretarz general­
ny delegacji sowieckiej Borys Stein.

ZNOWU KONFLIKT NA BAŁKANACH
Między Grecją a Turcją wybuchł- poważny kon 

flikt. Poseł grecki w Angorze wręczył Kemalowi 
paszy pismo odwołujące go i opuścił natychmiast 
stolicę Turcji, aby udać się do Aten.

' ŁańcuGh prasowy Naprzodu
Składam na fundusz prasowy 5 zi.

Jasiński,
Wezwana przez kol. Durasika z  Tarnowa skła­

dani na iundusz praso w y  „Naprzodu" 5 zł. i wzy­
wam do złożenia dokolnej kwoty pp. Ludwika 
Figla /. Krakowa i Jana Golczyka z Wieliczki.

F r. Guzikówita (Tarnów ).
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O d p o w ied ź  po lska
Blisko miesiąc rząd polski zwlekał z odpowie­

dzią na notę Waldemarasa. Litwa wysłała notę 
16 stycznia, odpowiedź polska zakomunikowana 
została w sobotę. Przez ten czas grano w zgady­
wanego: kiedy nota wyjdzie, co będzie zawierać 
itd. Nota polska ma (w streszczeniu) następujące 
brzmienie:

„W piśmie pańskiem z dnia 16 stycznia 1928 
uważał pan za konieczne sprostować nieścisłości. 
jakich dopuściłem się według pańskiego mniema­
nia w mojem przedstawieniu rozmowy naszej z 
dnia 11 grudnia ub. r. w Genewie. Nie mam by­
najmniej zamiaru dyskutować na temat słusz­
ności twierdzeń pana, ani też prostować ich ze 
swej strony, gdyż taka polemika nie może dopro­
wadzić do celu, do którego powinniśmy obaj dą­
żyć, a którym jest doprowadzenie w ja k  najkrót­
szym czasie do porozumienia między Polską a 
Litwą. Ograniczę się jedynie do wyrażenia ży­
czenia, aby wszystkie nasze przyszłe rozmowy, 
o ile będziemy mieli do nich okazję, były steno­
grafowane i wciągnięte do protokołów przez nas 
obu podpisanych. Co się tyczy innych kwestyj, 
podniesionych przez pana w jego nocie, sądzę, że 
przedewszystkiem należałoby, aby zechciał pan 
sprecyzować czyniony mi zarzut, że błędnie rozu­
miem sens następującego ustępu rezolucji Rady 
Ligi narodów z dnia 10 grudnia 1927: „Rada L i­
gi narodów zaleca obu rządom narwiązać jak n aj­
prędzej bezpośrednie rokowania w celu doprowa­
dzenia do ustalenia stosunków mogących zapew­
nić pomiędzy sąsiedzkiemi rządami porozumienie.

K o m u n iś c i —  s p rz y m ie rz e ń c a m i re a k c ji
Prasa sowiecka poświęca szereg artykułów kon- i 

gresowi Komitetu wykonawczego Międzynarodów- : 
ki komunistycznej, którego obrady rozpoczęły się 
przed kilku dniami w Moskwie. Wszystkie pisma 
są zgodne w tern, że Komintern ma właśnie teraz 
ważne zagadnienia przed sobą. Główny organ par­
tii komunistycznej „Prawda" wskazuje, że w Eu­
ropie zachodniej przeciwieństwa między burżua- 
zją a klasą robotniczą coraz bardziej się zaostrza­
ją. Dalej dziennik pisze:

„Międzynarodówka komunistyczna musi usta- i 
wić się całym swym frontem do głównego ataku 
na międzynarodową socjaldemokrację, ponieważ 
ona jest główną przeszkodą w zdobyciu dla komu­
nizmu szerokich mas".

„Prawda" omawia następnie położenie partji ko­

Burdy korporancie
iNiedzielny „Glos Narodu" po swojemu ocenił 

bijatyki uliczne, któremi popisywali się korpo­
ranci endeccy i sjońscy na rynku krakowskim.

Oburza się on na „nieustępliwość i prowoka­
cyjne zachowanie się żydów, którym zachcialo 
się obecnie kolorowych szarf na piersiach"... Obu­
rzenie coprawda niezrozumiałe u ludzi nic no­
szących ani ’ szarf korporańckich, ani szarf cho­
ciażby należących do galowego stroju oddźwier- 
nych w gmachach publicznych™

Ale komiczniejszem jest jeszcze, gdy organ księ 
ży, solidaryzując się z bójkami wszczynanemi 
przez korporantów endeckich, pisze: „młodzież 
narodowa polska poczęła interwenjować w kilku 
miejscach".

„Interwenjować"! Co za wytworny wyraz dla 
oznaczenia palkobicia! A zarazem ile ten zwrot 
wyszukany kryje w sobie brutalności! Myśmy do­
sadniej i wierniej ujęli obustronne owe parady 
i wybryki i uważamy, że tak niekulturalnych w i­
dowisk naszemu miastu nie potrzeba!

A jeżeli korporacyjni rywale chcą się wzajem 
okładać laskami, to wolelibyśmy, ażeby obierali 
sobie w tym celu miejsce spotkań — za miastem 
na błoniach.

• • •
Z powodu aw antur między korporacjami aka- 

demickiemi w Krakowie wniesiono w dniu 13 
bm. do władz akademickich n a  ręce rektora na­
stępujące pismo, rozkolportowane równocześnie 
wśród młodzieży akademickiej.

„W chwili kiedy wisiłki, zarówno najwyższych 
władz akademickich i całej młodzieży, zdążają . 
zgodnie ku przywróceniu imieniu akademickiemu I 
należytego mu szacunku i znaczenia — ku usu­
nięciu z życia uniwersyteckiego resztek bujnie 
rozrosłych na jego gruncie chwastów powojenne­
go zdziczenia obyczajów i upadku kutluralnych 
form obywatelskiego i koleżeńskiego współżycia 
— w tej chwili mury Krakowa stały się widow­

na n o tę  lite w s k ą
od którego zależy spokój". Otóż według pana 

prezesa, o ile dobrze rozumiem jego wywody. Ra­
da Ligi narodów jest zdania, że wobec pewnych 
różnic, dzielących Polskę i Litwę stosunki pomię­
dzy temi dwoma krajam i nie mogą być normal­
ne. O ile istotnie takie jest rozumowanie pana, 
czuję się zmuszonym oświadczyć, że rząd polski 
nietylko nie mógłby zgodzić się na podobną in ­
terpretację rezolucji Rady Ligi narodów, lecz* że 
widziałby w takiej interpretacji poważne niebez­
pieczeństwo, grożące dziełu pacyfikacji stosun­
ków między Polską a Litwą, tak szczęśliwie zapo­
czątkowanemu w Genewie. To też w celu um k­
nięcia wszelkich możliwych nieporozumień pro­
siłbym pana, aby zechciał pan poinformować 
mnie w’ sposób jasny i wyraźny, czy rząd litew­
ski pragnie, czy nie. zastosować się zarówno do 
litery, jak i do istotnej treści rezolucji Rady Ligi 
narodów z  dnia 10 grudnia 1927 i czy gotów jest 
nawiązać natychmiastowe rokowania w celu usta 
lenia między Polską a Litwą normalnych dobrych 
stosunków sąsiedzkich. Zechce pan itd. Zaleski".

Z powyższej noty wynika, że daleko jeszcze do 
tego, aby — jak  niektóre pisma doniosły — już 
wybierano miejsce przyszłych obrad polsko - li­
tewskich. Jeżeli oba rządy inaczej interpretują 
sens „zalecenia" Rady Ligi narodów, to muszą 
przedewszystkiem — jak tego żąda p. Zaleski — 
ustalić ten tekst w., sposób niedwuznaczny. Czy 
p. W aldemaras zechce uprościć rokowania, to in­
na rzecz. Zda je się, że nie zależy to tyle od niego,
ile od Berlina i Moskwy.

munistycznych w poszczególnych krajach i docho­
dzi do wniosku, że partja komunistyczna musi 
przedewszystkiem załatwić się z trocklzmem w 
partiach komunistycznych Europy.

To wystąpienie prasy sowieckiej dowodzi, że 
Komintern chce wywołać w szeregach róbotni- 
czych nowe zamieszanie, niebezpieczne szczegól­
nie obecnie, ze względu na zbliżające się wybory 
we Francji, AngJji i Niemczech. Komuniści, ataku­
jąc socjalistów, ułatwiają zadanie reakcji. Chcąc 
czy nie chcąc, komuniści w ten sposób osłabiają 
klasę robotniczą i ułatwiają walkę reakcji. Ale co 
to Moskwę obchodzi? Ona musi wykazać się „suk­
cesami", choćby kosztem tych, których „jedyną 
obrończynią" się mieni.

nią burd i bójek ulicznych, między młodzieżą 
grupującą się w tzw. korporacjach (zarówno pol­
skich, jak  żydowskich).

Do potępienia tych zajść przez starsze społe­
czeństwo musi przyłączyć się w sposób nierównie 
ostrzejszy cała młodzież akademicka. Dlatego 
podpisane organizacje młodzieży UJ zważywszy, 

że załatwianie sporów między organizacjami na 
drodze ulicznych bójek jest oburzająco niezgodne 
z zasadami kulturalnego zachowania się — ja ­
kiego społeczeństwo m a prawo domagać się, w
pierwszym rzędzie od akademików;

źc zajścia tego rodzaju staną się przyczyną
utraty moralnych praw młodzieży w domaganiu 
się poparcia ze strony społeczeństwa i zaciążą 
smutnie na wynikach przyszłych imprez docho­
dowych, jak  np. Tygodniu Akademika;

że zajścia grożą utratą zwyczajowych praw 
stowarzyszeń młodzieży;
proszą najusilniej najwyższe władze akademickie 
Jego Magnificencję Pana i Rektora i Wysoki Se­
nat, aby rozwiązał organizacje korporacyjne na 
terenie naszego Uniwersytetu.

Zarazem podpisane organizacje uważają, że są 
wyrazazielami olbrzymiej większości młodzieży 
akademickiej, wskazując na trwale niebezpieczeń 
stwo podobnych zajść, dopóki na Uniwersytecie 
działać będą organizacje, wytwarzające kult ka- 
stowości i snobizmu, a rozbijające zwarte dotąd 
szeregi akademickie na korporantów i niekorpo- 
rantów, ludzi o rzekomo różnych obowiązkach 
honoru, a z tem i różnych jego prawach.

Akademicki Związek Pacyfistów.
Polska Akademicka Młodzież Ludowa.
Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej.
Związek Polskiej Młodzieży Demokratycznej".

Wczoraj w południe rektor Marchlewski zapro­
sił senjorów wszystkich korporacyj akademickich 
polskich i żydowskich w celu ugodowego zala-
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twienia konfliktu o noszenie odznak korporanc- 
kich. Obie strony poczyniły pewne ustępstwa i o- 
świadczyly rektorowi gotowość poddania się jego 
arbitrażowi. Rektor obmyśli formę zlikwidowania 
konfliktu w ciągu b. tygodnia, poczem ponownie 
zwoła posiedzenie senjorów.

2  ży c ia  ro b o tn ic ze g o
POŁOŻENIE METALOWCÓW

Na terenie Krakowa znajdują się cztery fa­
bryki gwoździ i drutu w których panują skanda­
liczne stosunki pracy i płacy.

Właściciele tych przedsiębiorstw tworzą „Syn­
dykat fabryk gwoździ i drutu" przez który zupeł­
nie wyeliminowali wzajemną konkurencję, co im 
jednak nie przeszkadza każdemu na swój sposób 
wyzyskiwać robotników.

Na jednym terenie, w  jednakowych warunkach, 
bez konkurencji wprowadzili u siebie system w y­
nagradzania robotników, jak się komu uda. Mi­
mo, że roboty są jednakowe, to place są tak róż­
ne, że przy niektórych gatunkach produktów prac 
myślowych jedna fabryka płaci w takiej wyso­
kości, że robotnik w  pocie czoła może zarobić za­
ledwie na najminimalniejsze potrzeby, a druga 
fabryka w tymsamym czasie i za tąsamą pracę 
płaci jeszcze o jedną trzecią — mniej. '

Cennik akordowy zupełnie nieustalony, jakoleż 
brak zupełnie ustalenia plac dniówkowych. Urlo­
py w większości wypadków nie dotrzymywane, 
albo co gorsze przymusowe stójki uważa się za 
wyczerpanie urlopu z tem, że wynagrodzenie za 
urlop wypłacają ratami, albo w wielu wypadkach 
zupełnie odmawiają ustawowej należytości.

W fabrykach tych robotnicy używani do robót 
przy kwasach gryzących — otrzymują wynagro­
dzenie od 40 do 50 gr. za godzinę, a przy upomi­
naniu się o podwyżkę, przemysłowcy tych fa­
bryk twierdzą, że robotnicy przy tym dziale p ra­
cy zarabiają bardzo dobrze(?), bo zarobek ich 
dochodzi w niektórych wypadkach i do 40 zł. ty ­
godniowo, zapominają jednak dodać, że na ten za­
robek składa się płaca akordowa przez 20 a czę­
sto i więcej godzin dzienniel

Kobiety zatrudnione w  tych przedsiębiorstwach 
otrzymują wynagrodzenie od 25 do 30 gr. godzinę. 
Za ciężką pracę otrzymują wynagrodzenie tygo­
dniowe 12—15 zł.!

Stosunki te wywołują coraz większe rozgory­
czenie. tak, że robotnicy chwytają się ostateczno­
ści i próbują walką strajkową zmusić przemy­
słowców do ustępstw.

Na skutek tych stosunków robotnicy z fabryka 
„Rydlówka" po wyczerpaniu wszelkich dróg, któ­
re nie doprowadziły do dodatniego rezultatu — 
porzucili pracę i ju ż tydzień stoją w walce straj­
kowej. a w ślad za nimi upominają się robotnicy 
z reszty fabryk o poprawę warunków wynagro­
dzenia i w tym celu po odbyciu zgromadzenia 
zainteresowanych fabryk i po konferencji mężów 
zaufania — Sekretarjat Związku metalowców o- 
pracowal i wysiał żądania do Związku przemy­
słowców idące w kierunku ustalenia systemu wy­
nagrodzenia i cennika akordowego. Równocześnie 
Zostały-opracowane i wysiane inne postulaty, od­
noszące się do ułożenia warunków pracy.

Obecnie metalowcy z fabryk gwoździ i drutu 
oczekują na załatwienie ich żądań i są gotowi na 
wypadek odmowy uciec się do walki strajkowej, 
celem poparcia najżywotniejszych swych spraw.

Mamy nadzieję, że inspektorat pracy wglądnie 
w stosunki, panujące w fabrykacli gwoździ i dru­
tu i przyczyni się do zażegnania ewentualnego 
konfliktu.
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Ruch wyborczy
ROBOTNICY FABRYKI TYTONIU ZA LISTA 

PPS
Eta. 9 bm. odbyto się zgromadzenie pracowników 

państw, fabryki wyrobów tytoniowych w Kra­
kowie. Przewodniczył tow. Rzeźnik, sytuację wy­
borczą zreferował tow. Borowicz, poczem uchwa­
lono rezolucję, wyrażającą pełne zaufanie PPS i 
wszywającą do agitacji za listą Nr. 2, ponieważ 
tylko PPS broni praoowników państwowych i 
walczy o podniesienie dobrobytu klasy robotni1 
czej.

W PODGÓRZU
W  ubiegły czwartek odbyło się zgromadzenie 

robotników zatrudnionych we fabrykach na Za- 
błociu, na którem po zagajeniu przez tow. G. La- 
sonia wygłosił referat polityczny tow. Ziffer. Re­
zolucję wzywającą do głosowania na listę Nr. 2 
przyjęto jednomyślnie.

W piątek 10 bm. odbyło saę zgromadzenie ko­
biet w sali Domu Robotniczego w Podgórzu, na 
którem po zagajeniu przez tow. Droździe wieżową 
wygłosiła referat tow. Wasserbergerowa. We­
zwaniem do skupienia sił i wyłożenia pracy przy 
wyborach za listą Nr. 2 zakończyła piękne prze­
mówienia. Następne zgromadzenie kobiet podgór­
skich dzisiaj, we wtorek o godzinie 4*30 popołu­
dniu.

W ZAKRZÓWKU
W niedzielę 5 lutego odbyło się zgromadzenie 

przedwyborcze w Zakrzówku w  sali p. Batki 
przy licznym udziale słuchaczy. Przewodniczył 
tow. Pankiewicz. Bardzo zajmujący referat o zna­
czeniu wyborów, połączony ze sprawozdaniem z 
działalności klubu posłów PPS w Sejmie wygłosił 
tow. dr. Emil Bobrowski.

W  dyskusji przemawiali tow. Rutkowski i Żyła.
Uchwalono jednomyślnie głosować na listę PPS 

Nr. 2.
POWIAT KRAKOWSKI

W tych dniach odbyło sie zgromadzenie PPS 
w Tyńcu przy licznym udziale chłopów i robotni­
ków, oraz w dużej liczbie w tym dniu przybyłych 
kobiet. Przewodniczył tow. Żmuda, sekretarzo­
wał tow. Apostoł Józef. Referat polityczny w y­
głosił tow. Rusinek. W  dyskusji zabierali głos 
tow. Michalec, Misiewicz i Kotulecki oraz w obro­
nie. „B. B.“ zabrał głos p. sekretarz strony, które­
go zebrani wyśmiali. I słusznie! To, co plutl se- 
kretarzyna, nadawało się raczej do szopki dla roz­
bawienia dzieci, a  nie na zgromadzeniu i to w 
czerwonym Tyńcu. Oto jeden ze zwrotów p. se­
kretarza: „do 4 marca będziemy bezpartyjnymi, 
występujemy przeciwko księżom i hrabiom, nie 
glosujmy na księcia Radziwiłła czy Lubomirskie­
go, ale na Józefa Piłsudskiego na listę Nr. 1“.

„Boże odpuść im, bo nie wiedzą co czynią".
Dnia 7 bm. zgromadzeni w liczbie około 80 łu­

dź. obywatele Wrząsowic opowiedzieli się za PPS. 
a wygłoszony referat polityczny przez tow. Ru­
sinka j Michałca, przyjęto burzą oklasków. StaTał 
się przeszkodzić niejaki Szczepka, typowy „prze­
chodzień polityczny", który był już we wszyst­
kich stronnictwach, a teraz jest „naprawiaczem"* z 
„Narodowej Partii Robotniczej* pana mecenasa 
Klimeckiego. Mimo to zebrani uchwalił; jednomyśl­
nie głosować 4 1 11 marca na listę Nr. 2.

Na zgromadzeniu przedwyborczem w Raciboro­
wicach „Be-Be“ reprezentował profesor Weiner i 
kandydat na posła p. Bieroń, były piastowiec, 
późniejszy Stapińszczyk, obecnie „Bebe". Po refe­
racie pana profesora, któremu w przemówieniu 
swojem tow. Rusfnek podziękował za hołd odda­
ny tow. Bobrowskiemu i partji socjalistycznej, „tej 
najwięcej zasłużonej partji w  Polsce**, zgromadze­
ni uchwalili rezolucję PPS. Pan profesor W. przy­
były autem na wiec — autem powrócił, nłe przed­
łożywszy rezolucji, którą z Krakowa przywiózł. 
Z tow. Rusinkiem przybył z Krakowa tow. Jelo­
nek, któremu odezwy i broszury wprost z rąk 
wydzierana

W OKRĘGU WYBORCZYM Nr. 47 
(RZESZÓW-JAROSŁAW)

Na dzień 4 lutego zwołali Czumowcy wiec do 
Rudnika nad Sanem. Zjechał do nas niejaki Teodor 
Stańczak. Młokos w swej paplaninie napadł na 
tow. Daszyńskiego, Chudego, Krwawicza i Baia- 
ka. Przypadkiem dowiedział się o tern tow. Gazda., 
który scharakteryzował łajdacką robotę rozbija- 
czy robotniczego ruchu i zażądał dowodów na 
oszczerstwa.

Zebrani robotnicy poznali w ten sposób metody 
rozbijaczy i zajęli wobec Stańczaka energiczną 
postawę. Oczywiście wobec tego ze łzami w o- 
czacb odwołał niefortunny mówca swe oszczer­
stwa. Sądzimy, że posłucha dobrej rady zebranych 
robotników i uwolni ich od swego natręctwa. —

Na zakończenie uchwalono naszą rezolucje i od­
śpiewano Czerwony Sztandar.

Dnia 5 lutego odbyło się w Przeworsku zgro­
madzenie ludowe w sali Sokołk. Obecni chłopi, 
robotoicy i inteligencja. Wśród ogromnego zain­
teresowania przemawiali tow. Chudy i Gąsior. 
Wywody referentów spotykały się z aplauzem, a 
przerywano jet oklaskami Rezolucję wyrażającą 
zaufanie klubowi poselskiemu PPS, jakoteż wzy­
wającą do głosowania w dniach 4 i 11 marca na 
listę socjalistyczną Nr. 2 — uchwalono jednomyśl­
nie.

Zaznaczyć należy, że w Przeworsku nigdy 
przedtem nie można było urządzić naszego zgro­
madzenia, bo zawsze rozbijał je b. poseł Pieniążek 
ze swoją bojówką. Dziś pana tego sami chłopi 
przepędzają i niejednokrotnie nie pozwalają mu 
mówić.

Dnia 6 lutego br. odbyliśmy zgromadzenie wy­
borcze w Ulanowie n. Sanem. Zaniepokojeni roz­
wijającym się ruchem socjalistycznym w powiecie 
niżańskim panowie z „czwartej brygady", ziemia­
nie z p. Hofmoklem, komuniści i p. Socha, b. poseł 
— zebrali się, jakby w porozumieniu i postanowili 
wspótaemi siłami przeszkodzić socjalistom. Tak 
zwani tu „rozpruwacze" z p. Ćwikowskim na 
czele sprowadzili sobie jeszcze do pomocy dwóch 
referentów ze Lwowa, pomagał im jeszcze p. Ko­
mik ulanowski, niedawny wróg Piłsudskiego i en- 
duś zażarty, dziś najlepszy „Piłsudczyk". Tow. 
Chudy przedstawił program PPS. Oświetlił rów­
nież *rolę rozbijaczy ruchu robotniczego t. zw. le­
wicy (Czuunowafych). Rezolucję naszą uchwalono 
ołbrzymią większością, nie głosowało za nią tylko 
kilku naprawiaczy, połączonych dziwnym zbie­
giem okoliczności z komunistami.

Po uchwaleniu rezolucji zabrał głos b. poseł ze 
Stronnictwa chłopskiego p. Socha, lecz zgroma­
dzeni mówić mu nie pozwolili, również nie dano 
mówić naprawiaczom ze Lwowa, — przelękli się 
postawy robotników, którzy energicznie zaprote­
stowali przeciw zamiarom tak „mieszanego towa­
rzystwa" rozbicia wiecu socjalistycznego.

Zaznaczyć wkońcu musimy, że w Niżańskiem 
agitatorzy „Bc-Bc“ zajmują się zdzieraniem odezw 
i afiszów socjalistycznych.

Tegosainefeo dnia odbyło się zgromadzenie wy­
borcze w Warchołach koło Niska. Przemawiali 
tow. Chudy i Bajak oraz tow. Gazda. Rezolucję 
naszą uchwalono, wszyscy zebrani przyrzekli do­
łożyć wszelkich starań, by zapewnić powodzenie 
naszej liście.

Dnia 7 lutego br. odbyliśmy zgromadzenie w 
Pławie, gdzie również referowali tow. Chudy i 
Bajak. Wszyscy zebrani byli wywodami mówców 
przekonani i zachowaniem się swojem dali dowód, 
że nasza lista socjalistyczna N-r. 2 będzie miała 
w  tej gminie wielkie powodzenie. Poważni ludzie 
oburzyli się na organizowaną szopkę młokosów, 
którzy gwizdnąwszy pod oknem uciekali co tchu. 
Inspiratora tego, zastęptę kandydata na posła z 
jedynki, znamy i w  odpowiedniej. chwili zajpiie- 
iny się nim obszerniej.

Dnia 8 lutego br. odbyło się zebranie towarzy­
szów w  Leżajsku, gdzie po referacie tow. Chude­
go zawiązano miejscowy Komitet PPS oraz Ko­
mitet wyborczy, w skład którego weszli towa­
rzysze: przewodniczący Krawczyk Jan, zastępca 
przewodn. Gduła Stanisław, sekretarz Koziarz Jó­
zef. Członkowie: Tryczyński Jan, Płaza Michał, 
Malec Emil i Maruszak Franciszek.

W OKRĘGU WYBORCZYM NR. 16 
(JASI O-TARNOBRZEG)

Dnia 7 lutego odbył się wiec przedwyborczy 
w Borowej powiat Mielec, przy tłumnym udziale 
chłopów zgromadzonych na jarmarku. Wiec za­
gaił tow. Chruściel, przemawiali: tow. Marcinek 
z Mielca, tow. Stela z Krakowa i tow. Chruściel 
z Mielca. Zebrani wypowiedzieli się za listą Nr. 2.

I  dnia
OMYŁKA „GŁOSU NARODU"

Organ chadecki, donosząc (w numerze niedziel­
nym) o samobójstwie -bankiera wiedeńskiego Ro­
berta Wortmana, nazywa go „byłym wiceprezy­
dentem Wiednia**. Z tego czytelnik chadecki mo­
że wysnuć prosty wniosek: ponieważ Wiedniem 
rządzą socjaliści, więc. W ortmana socjaliści wy­
brali wiceprezydentem miasta i ten socjalista po- , 
wiesil się, ponieważ w swym banku — jak  „Głos 
Narodu** pisze dalej — naruszył depozyty swych ' 
klientów.

Organ chadecki popełnił omyłkę tembardziej | 
rażącą, że zarówno PAT jak wszystkie pisma kra- I 
kowskie i inne podały zgodnie z prawdą, że W ort-

man był wiceprezydentem giełdy wiedeńskiej, a 
więc z zarządem miasta nic miał nic wspólnego. 
Nie był też — jak twierdzi „Głos Narodu** — rad­
cą, co wedle nomenklatury krakowskiej oznacza 
członka Rady miejskiej i wogóle nigdy ani z po­
lityką ani z samorządem nie m iał nic wspólnego.

Czy jest to tylko omyłka czy próba skompromi­
towania socjalistów — niech organ księży spro­
stuje fałszywe swe dane.

Przegląd prasy
„Czas" i powstańcy śląscy o śląsko-poseiskieJ 

mowie Korfantego.
Wspominaliśmy o tem, że p. Korfanty, wódz 

chadecji, sprzymierzywszy się na Górnym Śląsku 
z Kustosem, usiłuje widocznie mścić się na pań­
stwie polskiem za to, że ten kraj niewdzięczny 
(choć były „chudopachołek" dorobił się był pokaź­
nej fortuny) „oszelinowal** go niejako wyrokiem 
marszałkowskim.

Pisaliśmy już o różnych Separatystycznych wy­
stąpieniach obecnych p. Korfantego. Ostatnio miał 
on wielką mowę w  Sejmie śląskim. Abstrahując 
od tych zwrotów, które występowały przeciwko 
presji rządowej przy wyborach, zawierała ta mo­
wa dużo materiału demagogicznego i dla Korfan­
tego charakterystycznego.

„Czas" uczcił ją aż polemicznym artykułem 
wstępnym.

Dziennik ów, pisząc o kandydaturze Korfantego, 
stwierdza na czele:

„Afcy kandydaturę swą poprzeć, pragnie pozy­
skać nletylko glosy partji chadeckiej (która mil­
cząco toleruje jego kandydaturę), ale także licz­
ne i wpływowe glosy Niemców śląskicn — tych 
samych, których poprzednio w imię nacjonalizmu 
polskiego zwalcza. Tak, jak przedtem zwalczał 
ich namiętnie i bezwzględnie, zyskując u wszyst­
kich szowinistów w Polsce oklaski 1 pasowanie na 
bohatera, tak równie namiętnie ubiega się teraz 
o ich głosy".

Był Korfanty istotnie takim „bohaterem", że aż 
mu endecka młodzież odprzęgała konie i woziła 
go triumfalnie po ulicach Warszawy...

Tymczasem jego ostatnią mowę w następujący 
sposób ocenia „Czas": z

„Taką mowę zohydzającą Galicję, żądającą u- 
sunięcia urzędników pochodzących z innych dziel­
nic — bez których polskość na Śląsku nie mo­
głaby się obejść, — hańbiącą powstańców pol­
skich jako bandytów, a najwyższego przedstawi­
ciela Polski na Śląsku zwącą podłym tchórzem, 
sławiącą natomiast bezstronność dawnych rzą­
dów pruskich, — taką mowę wypowiedział pan 
Korfanty w Sejmie śląskim wśród frenetycznych 
oklasków ze strony niemieckiej. A oo jeszcze gor­
szą. jeśli może być coś gorszego, wydał w tym 
duchu odezwę niemiecką pod nader charaktery­
stycznym tytułem: „Autruf an die Oberschlcsier", 
którą nacjonalistyczne gazety w Berlinie i Wro­
cławiu przedrukowały z entuzjazmem".

Coprawda, to p. Korfanty oddał przy tej okazji, 
niedźwiedzią przysługę najbliżej zaprzyjaźnionym 
z nim chadekom krakowskim, którzy właśnie usi­
łują, jak najbardziej — skokietować urzędników-

Ale p. Korfanty chce ratować swój mandat — 
i co go w opałach, w jakich się znajduje, reszta 
obchodzi?

Katowicka „Gazeta Robotnicza" przypomina z 
okazji tej mowy Koriantego czasy, gdy rej wiódł 
on wśród organizacji powstańczej i tworzył z jej 
szeregów bojówki przeciwko PPS — uprawiające 
napady np. na uroczysty zjazd PPS z Górnego Ślą­
ska, z Cieszyńskiego i z Dąbrowskiego zagłębia 
w lipcu 1922 roku. A dzisiaj niema słów obelży­
wych, którychby nłe używa! Korfanty na powstań­
ców, a cl przeciwko niemu!

W „Polsce Zachodniej", organie sanacyjnym, 
znajdujemy podpisaną przez Zarząd główny Zwią­
zku powstańców śląskich odezwę, w której wy­
tknięto Korfantemu wszystkie „lotrostwa", nie ża­
łując mu najsoczystszych epitetów wzamian za 
to, że nazwał on powstańców organizacją „ban­
dytów i szpiegów". Wypomniano mu, że- „tylko 
przelana krew naszych poległych i rannych" u- 
możliwia mu przemawiać z trybuny Sejmu ślą­
skiego, że „przez długie lata utrzymywał się z pro­
stytucji politycznej, biorąc jako przedstawiciel par­
tji robotników chrześcijańskich od niemieckiego ka 
pitału zdradzieckie łapówki w wysokości 2 milio­
nów złotych". — Napiętnowano go nawet jako 
szkodnika w samym okresie powstańczym, gdy 
wydawał dyspozycje, jak dziś twierdzi odezwa fa­
talnie odbijające się na akcji powstańczej.

Odezwa dochodzi do życzenia, żeby skończyć 
na Śląsku z tą (obelżywie nazwaną) osobistością, 
której „należą się kraty więzienne".

Od roku 1922 zmiana, zaiste, niebywała!
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K ra k ó w , 12 lu te g o .

Doniesienie karne na Witosa 
za obrazę urzędników

PAT donosi, że na zgromadzeniu przedwybor­
cze™ odbytem dnia 8 lutego w Janowicach pow. 
tarnowskiego b. poseł Witos, omawiając sprawę 
urzędniczą, użył następujących słów: „W państwie 
polskiem jest 250.000 urzędników i nikt z was tu 
obecnych nic może powiedzieć, że wszyscy są o 
czystych rękach. Ja zaś wam powiem, że niema 
ani jednego." Za słowa te, właściwe władze odr 
dały sprawę tę do prokuratorii.

— o o o  —
RECENZJE TEATRALNA o „Damie kameljo- 

wej“ z powodu braku miejsca odkładamy do ju­
trzejszego numeru.

KOMISJA DROGOWO-KANAŁOWA 1 GRUN­
TOWA Rady m. Krakowa na posiedzeniu pod 
przewodnictwem prezydenta Rollego w obecności 
wiceprez. Wielgusa uchwaliła zgodzić się na prze­
niesienie prawa własności dwóch parcel pofortecz- 
nych. Zarówno uchwaliła wnioski magistratu od­
noszące się do upoważnienia prezydenta po myśli 
§ 82 statutu m. do odraczania zapłaty należytości 
z tytułu zwrotu kosztów budowy nowych ulic i 
chodników publicznych hib kosztów regulacji oraz 
wnioski co do kompetencji komisji drogowo-ka- 
nałowej i gruntowej. Następnie komisja uchwaliła 
budowę kanału w  ulicy Żółkiewskiego Dz. XIX. 
Wkońcu zatwierdziła koszta przypadające na wła­
ścicieli realności z tytułu połączenia kanalizacji 
domowej z kanałem miejskim.

WYSTAWA GEOGRAFICZNA. Zorganizowana 
z  okazji. 1 koleżeńskiego Zjazdu geografów kra­
kowskich. wystawa geograficzna (Grodzka 64) zo- 
stade przedłużona do 16 bm.

EPILOG ZEBRANIA MŁODOCIANYCH RO­
BOTNIKÓW ŻYDOWSKICH NA PANIEŃSKICH 
SKAŁACH PRZED SADEM. Dziś we wtorek roz­
poczyna się w krak. sądzie okr. karnym rozprawa 
przeciw 68 młodym robotnikom żydowskim, o- 
skarżonym o utrzymywanie tajnego związku i od­
bywanie niedozwolonych zgromadzeń. Rozprawa 
będzie epilogiem aresztowania grupy rrfłodocia- 
nych robotników żydowskich na Panieńskich Ska­
łach, którzy w październiku ub. r. odbywali tam 
zebranie. Policja dowiedziawszy się o tem zebra­
niu otoczyła polanę i wszystkich uczestników wie­
cu odprowadziła „pod Telegraf". Rozprawie bę­
dzie przewodniczył sso. WarchałowskL

TRAGEDJA ROBOTNICY. Mąż Bronisławy Ol­
szowskiej, mieszkanki Sidziny pod Krakowem, a 
pracującej w fabryce w Skawinie, od czterech lat 
przebywał we Francji. Toteż kiedy w ubiegłym 
tygodniu Olszowska urodziła dziecko, w obawie 
kompromitacji zadusiła je i porzuciła w komórce. 
Obecnie Olszowska odstawiona została do sądu 
■'krakowskiego. Policja prowadzi śledztwo. Olszow­
ska przyznała się do morderstwa.

BÓJKA NA NOŻE. W Płaszowie na ul. Gro­
madzkiej napadli Piotr i Jan Dziegojowic na Mi­
chała i Stanisława Prociaków, którzy zadali ranę 
kłótą nożem w płuca Michałowi Prdciakowi, zaś 
Stanisławowi Prociakowi 2 razy w prawą rękę. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe po zaopatrzeniu 
ran pozostawiło Stanisława Prociaka opiece do­
mowej, zaś Michała przewiozło do szpitala św. 
Łazarza. Sprawców poranienia przyareszto^ano.

SPECJALIŚCI OD PODUSZEK POD KLU­
CZEM. W związku z dokonanemi ostatnio kra­
dzieżami pościeli i poduszek z ganków areszto­
wano notorycznych złodziei: Abrahama Mangla 
fałse Holzera (lat 17) z Zakliczyna, Salomona Far- 
bera false Nałowicza (lat 34) z Krakowa, Józefa 
Kteinberga (lat 18) . z Krakowa, oraz Wiktora 
Weinstocka (lat 31) z Korczyna. Większą ilość 
wsypów i poszewek, pochodzących z kradzieży, 
dokonywanych przez aresztowanych głównie w 
godzinach przedpołudniowych odebrano od pase­
rów na, Kazimierzu i zwrócono poszkodowanym. 
Aresztowanych odstawiono do więzień sądowych.

— o o o  —
ODDZIAŁ KRAKOWSKI P. TOWARZYSTWA GEO­

GRAFICZNEGO donosi, iż jutro we środę o godzinie 6 
wieczorem odbędzie się w sali Instytutu geograficznego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego (ul. Grodzka 64) posiedze­
nie fachowe. Na porządku dziennym referat pp. Czorta 
i Sarnickiego pod tytułem „Mapa względnych wysoko­
ści Beskidów Zachodnich". Goście mile widziani.

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO TECHNICZNJE u- 
rządza w piątek 17 ban. o godzinie 19 w lokalu miej­
skiego Muzeum przemysłowego przy ul. Smoleńskiej 9 
zebranie, na którem wygłosi p. Ini. Witold Kosicki z 
Ameryki odczyt na temat: „Odlewy w formach stałych 
i  pod ciśnieniem". Odczyt ilustrowany będzie obrazami 
śwjethiemi i pokazami fihnowemi. Goście mile widziani.

Z no w u  d w a j ro b o tn ic y  ru n ę li z p ię tra  na b ruk
Wczoraj o godz. 12 w południc zdarzył się na 

ul. Gertrudy fatalny wypadek. Zajęci przy odno­
wieniu fasady domu Jan Burek (lat 20), murarz i 
Jan Jamba (lat 42), cieśla., spadli wskutek oberwa­
nia się części ganku z wysokości pierwszego pię­

Zuchwały rabunek cennych kolczyków na Kazimierzu
Złodzieje uśpili swą ofiarą i zrabowali jej kolczyki wartości 4000 dolarów

Wczoraj w  południe zdarzył się na ul. Korde­
ckiego na Kazimierzu niezwykły wypadek, świad­
czący o rozzuchwaleniu opryszków, którzy w o- 
statnim czasie napłynęli do Krakowa z b. Kon­
gresówki na złodziejskie występy. Są to tak zwani 
„brylanciaize", którzy bądźto oferują na sprzedaż 
łatwowiernym przechodniom • fałszywe kamienie 
jako drogocenne klejnoty, bądź też okradają spry­
tnie swe ofiary pod pozorem kupna pierścionków 
czy kolczyków. Taki właśnie wypadek miał miej­
sce w bramie domu pod L. 4 przy ul. Kordeckie­
go, gdzie dwaj niewyśledzeni złodzieje weszli za 

— o

TOWARZYSTWO PSYCHIATRÓW POLSKICH OD­
DZIAŁ KRAKOWSKI odbędzie we czwartek 16 bm. o 
godzinie 19‘30 w klinice neurologiczno-psychjatrycznei 
Unlwcrs. Jagiell. posiedzenie z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) odczytanie protokołu z ostatniego po­
siedzenia; 2) Dr. Wera Morawska „O żelazie fizjolo­
gicznym w jądrach podkorowych"; 3) doc. Zieliński, dr. 
Chłopicki „Pokazy chorych"; 4) ewentualne wnioski.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Dziś we wtorek i wszystkie następne dni tygodnia „Da­
ma Kameljowa1 z p. Starską w roli tytułowej i dyr. 
Nowakowskim jako Armandem.

OPERETKA „NOWOŚCI". Repertuar bieżącego ty­
godnia wypełni wodewil /Dwaj Złodzieje" czyli „Robert 
i Bertrand", grana dziś we wtorek i codziennie w do­
tychczasowej obsadzie.

KONCERT WILLY BURMESTRA. najsłynniejszego 
skrzypka obecnej doby, odbędzie się jutro we środę w 
Starym Teatrze o godzinie 8 wieczorem,

SPORT
ŻTS LEGJA. Zawody ping-pongowc powyższych 

drużyn odbyte w ubiegłą sobotę w lokalu „Legia" za­
kończyły się łatwem zwycięstwem „Ległi" w stosun­
ku 8 :2 .

OLIMPJADA W ST. MOR1TZ (SZWAJCARJA). W
niedziele rano odbyły się matche hockeyowc. Belgja 
pokonała Węgry 3:2. Polska- Szwecja wynik byt re­
misowy 2:2. W pierwszej części Szwedzi prowadzili 
1:0, lecz Polacy wkrótce wyrównali, a następnie strze­
lili druga bramkę, poczem strzelili i Szwedzi. Bramki 
dla Polski strzelili Adamowski i Tupalski, dla Szwecji 
Holraęuist. W zawodach pomiędzy drużynami Niemiec 
i Austrii wynik remisowy 0:0. W zawodach patroli woj­
skowych na dystansie 50 kim. Polska, Rumunia i Fran­
cja, zajęły 7, 8 i 9 miejsca. Przez cajy dzień padał śnieg 
ber przerwy, beda ogromna przeszkoda w zawodach. 
W dalszym ciągu Francja pokonała Anglję w stosunku 
3:2. W pierwszej klasyfikacji biegu narciarskiego pa­
troli wojskowych pierwsze miejsce zajęła Norwegia 3 
godz". 50 min. 47 sek.; 2) Finlandia 3 godz. 54 min. 37 
sek.; 3) Szwajcarja 3 godz. 55 min. 4 śek.: dalej Wło­
chy. Niemcy, Czechosłowacja’ Bieg odbywał się na 
przestrzeni 50 klin. Startowało 9 drużyn.

W biegu patrolowym na dystans 30 kim. Polacy za­
jęli siódme miejsce.

Z POlSKI
AWANTURY NA WIECU „NARODOWYM" W 

WARSZAWIE. Na wiecu, zwołanym w sali Tow. 
higienicznego przez blok katolicko-narodowy w 
niedzielę, znów miały miejsce awantury i bójki, 
przyczem powybijano szyby i połamano sprzęty, 
a kilkanaście osób odniosło cięższe lub lżejsze ra­
ny. Przemawiali przedstawiciele bloku katolicko- 
narodowego pp. Wąsowicz, Dzicrżgowski i Jant- 
kiewiczowa, których zgromadzeni wysłuchali spo­
kojnie. Natomiast zapowiedź przewodniczącego, że 
przemawiać będzie p. Stroński, wywołała burzę 
na sali, która zakończyła się bójką. Przewodni­
czący Wąsowicz, który wziął na siebie odpowie­
dzialność za spokój na wiecu, po dwóch ostrzeże­
niach przedstaiwicicla komisariatu rządu rozwiązał 
wiec. Władze policyjne interweniowały po wiecu, 
gdy bójka przeniosła się na ulicę i przybrała tak 
ostrą formę, że niektórych opatrzyć musiało pogo­
towie ratunkowe. Kilkanaście osób, które najbar­
dziej się awanturowały i mimo ostrzeżeń policji 
uspokoić się nie chciały, zostały odprowadzone 
do aresztu.

SAMOBÓJSTWO KAPITANA - SĘDZIEGO,—
W sobotę w południe z okna na piąłem piętrze, 
w domu przy ul. Służewskiej we Lwowie, wysko­
czył kapitan Rudolf Pieniążek, zabijając się na 
miejscu. Przy zmarłym nie znaleziono żadnych pa­
pierów, z których dałby się stwierdzić powód sa­
mobójstwa.

tra na bruk. Obaj robotnicy odnieśli ciężkie obra­
żenia cielesne, przyczem Jamba doznał nadto zła­
mania żebra. Zawezwany lekarz pogotowia od­
wiózł ofiary zawodu po opatrzeniu na klinikę chi­
rurgiczną.

N. Komreichową, żoną jubilera, zamieszkałą w 
tymże domu. W chwilę potom przechodnie za­
uważyli dwóch osobników, wybiegających z bra­
my, w sieni zaś zastano nieprzytomną Kornhei- 
chową, trzymającą w  ręku jakąś chusteczkę o o- 
durzającym zapachu. Widocznie opryszki uśpili 
sw ą ofiarę, poczem wyjęli jej z uszu kolczyki z 
brylantami, wartości około 4000 dolarów i zbiegli. 
Kiedy Komreichową przyprowadzono do przytom­
ności, stwierdziła ku swej rozpaczy brak cennych 
kolczyków. Po sprytnych złodziejach oczywiście 
zaginął w międzyczasie ślad.
o —

Z zagranicy
TROCKI NA WYGNANIU. Urzędowa agencja so­

wiecka „TASS" komunikuje: Korespondent TASSa 
donosi z miejscowości Frunze (dawniej zwanej Pi- 
szpek. obwód semiTeozeński, republika turkiestań- 
ska) następujące szczegóły, dotyczące przybycia 
tam Trockiego: Trocki przybył do Frunze z Mo­
skwy wraz ż towarzyszącą mu rodziną w specjal­
nym wagonie sypialnym. Publiczność, będąca o- 
becną przy jego przybyciu, była zdutniona olbrzy­
mią ilością bagaży Trockiego, w liczbie około 70 
sztuk waliz, oraz wielkopańskam komfortem, z ja­
kim podróżował Trocki, deportowany z Moskwy. 
Szczególną uwagę zwróciła okoliczność, że Troc­
ki przywiózł ze sobą psy myśliwskie oraz cały 
komplet wszelkiego rodzaju przyborów myśliw­
skich.

ZGON DZIAŁACZA SOCJALISTYCZNEGO. -  
W  Lens (Francja północna) zmarł burmistrz tego 
miasta Basly. deputowany socjalistyczny od roku 
1885, który za czasów okupacji niemieckiej wyka- 
zał* wielkie poczucie obowiązku, odwagę i poświę­
cenie. Basly był przedstawicielem górników, któ­
rym sam był w  młodości.

PO SAMOBÓJSTWIE DEFRAUDACJA. Docho­
dzenia w sprawie banku Nagel-Wortman w Wie­
dniu wykazały narazie, iż istnieje niepokryte kon­
to dolarowe w wysokości 118 tysięcy dolarów. Na 
sumę tę, łctóra odpowiada 826 tysiącom szylingów, 
wystawione zostały niepokryte czeki.

Związki l zgromadzenia
ZGROMADZENIE KOBIET W PODGÓRZU w 

Domu Robotniczym, plac Serkowskiego 7, odbę­
dzie się we wtorek 14 bm. o  godzone 4*30 popoł. 
Referują tow. Z. Wasserbergerowa i Wohnout.

NOWA WIEŚ. Zgromadzenie wyborców we 
wtorek 14 lutego 1928 o godz. 6*30 w sali p. Za­
brockiego — referenci tow. Dr. Bobrowski i Ła­
piński.

CZARNA WIEŚ. Zgromadzenie wyborców we 
wtorek 14 lutego o godz. 6*30 wieczór w sali 
p. Schlanga — referenci tow. Dr. Bobrowski i 
Rufkie wieżowa.

KOLO KSIĘGOWYCH Związku zawodowego 
pracowników umysłowych, u l Sławkowska 6, od­
będzie dziś we wtorek w lokalu Związku zebra­
nie, poświęcone aktualnym ustawom dotyczącym 
księgowych i księgowości Początek o godzinie 
7*30 wiecz. W stęp wolny, gośde-buchałterzy miłe 
widziani.

NOWY ŚWIAT, PÓŁWSIE ZWIERZYNIECKIE 
I DĘBNIKI. Zgromadzenie przedwyborcze we śro­
dę 15 lutego o godz. 6*30 wieczór w Domu gór­
ników, aleja Krasińskiego 16.

ŁOBZÓW. Zgromadzenie przedwyborcze we 
czwartek 16 bm. o  godz. 6*30 wiecz. w  saU p. Sin- 
gera. ul. Kazimierza Wielkiego. Referują tow. dr. 
Bobrowski i Łapiński.
•"""ZAKRZÓWEK. Zgromadzenie wyborców we 
czwartek 16 lutego o godz. 6*30 w sali p. Batki — 
referent tow. Mastek.

DALSZE WPISY NA KURSY STENOGRAFA 
POLSKIEJ, NIEMIECKIEJ I JĘZYKA NIEMIEC­
KIEGO przyjmuje sekretariat Związku zawodo­
wego pracowników umysłowych, Sławkowska 6, 
I. p. od 5—9 wiecz. Nauki udzielają siły fachowe. 
Opłaty dla członków Związku zniżkowe.
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l  SALI SĄDOWE!
Kraków, 14 lutego. 

SZTAB GEN. KULIŃSKIEGO NA LAWIE
OSKARŻONYCH

W dwunastym dniu rozprawy w wojskowym 
sądzie w Krakowie przeciw kpt. Reinerowi i 7 
oficerom przesłuchano jako świadków: pik. Przed- 
żymirskiego, maj. Izdebskiego, maj. Karasia, sier­
żanta Wolskiego, kpt. Talagę i pułk. Stolarskie­
go. Zeznania niektórych świadków, wypadły dla 
osk. por. Lejczaka niezbyt korzystnie. Przy prze­
słuchaniu kap. Kuska zarządzono na wniosek 
prok. Żebrackiego tajność rozprawy.

Świadek Matylda źywicka, zeznała, że jako u- 
rzędniczka wojskowa nie otrzymała za lipiec 1925 
od por. Lejczaka poborów, jakkolwiek w aktach 
rachunkowych figurowało jej nazwisko w tym 
czasie, mimo, że w tym czasie nie pracowała.

Św. Elżbieta Lejczak, żona oskarżonego zezna­
ła, iż osk. kpt. Reinerowi udzieliła trzy razy po­
życzek, z których dwie zwrócił, a jedna dotąd nie 
jest wyrównana. Pożyczki te miały być rzekomo 
przeznaczone dla gen. Kulińskiego, jako.zaliczki 
na podróże.

Osk. kpL Remer stwierdza, że tylko jeden raz 
pożyczył 100 zł. od świadka I>ejczakowej.

Św. sierżant Samborski, zaprzysiężony, odpo­
wiada o stosunkach, jakie panowały między osk. 
kpt. Reinerem i por. Lcjczakiem. Stosunek był 
między oboma oficerami bardzo przyjazny.

Obrona zgłosiła wniosek o wezwania około 50 
dalszych świadków. Trybunał polecił obronie 
przedstawić wnioski na piśmie i odroczył rozpra­
wę na czwartek.

WYROK NA ROPSKICH
W  sobotę w krak. sądzie okr. karnym po tygo.- 

dniowej rozprawie przeciw rodzinie Ropskich, 
oskarżonej o oszustwa, po przemówieniach p ro ­
kuratora i obrońców, nastąpiła trzygodzinna na­
rada trybunału, po której przewodniczący sso. dr. 
Kaczmarski, ogłosił wyrok, skazujący Władysła­
wa Ropskiego za zbrodnię oszustwa i sprzenie­
wierzenia na 4 lata c. więzienia, zaś syna Józefa 
na ? rok ciężkiego więzienia. Najmłodszy syn, Ka­
zimierz Ropski. został zupełnie uwolniony. Obroń­
cy zastrzegli sobie trzy dni do namysłu.

Odnośnie do sprawozdania w numerze z 8 bm. 
otrzymujemy wyjaśnienie, że przesłuchana jako 
świadek p. M. Rolińska nietylko nic była pośre­
dniczką Ropskiego, lecz sama została oszukaną 
pa 1.040 zł.

JAN ROPSKI. Biuro. Kraków, ul. Szewska 5. 
telefon 22-48 (firma egzystuje bez przerwy lat 
18) — poleca do kupna kamienice, wille, majątki, 
sklepy etc., przeprowadza wynajm mieszkań, po­
siada własne realności w Krakowie na składy dla 
ekspedycji towarowej. Biuro: Jan Ropski, nie ma 
nic wspólnego z aferą W ładysława Ropskiego.

PRZEMYTNICTWO WYROBÓW 
TYTONIOWYCH Z WIEDNIA

Wczoraj w krak. sądzie okr. karnym, przed 
trybunałem skarbowym, rozpoczęła się rozprawa 
karna przeciwko Rafałowi Rumsteinowi kupco­
wi z Wiednia, Rafałowi Rumsteinowi z Krakowa, 
pomocnikowi handlowemu w sklepie towarów 
mieszanych, Sarze Czapnikowej, żonie handlarza 
węgla z Krakowa, Lazarowi Fallekowi, fabry­
kantowi pudełek, Dawidowi Szaumorowi, urzę­
dnikowi firmy Fallek, oraz Maksymilianowi Lie- 
beskindowi, spedytorowi zajętemu we firmie spe­
dycyjnej „Cracovia", którzy przemycali wyroby 
tytoniowe z W iednia do Krakowa. Rozprawie 
przewodniczy prezes sądu Pelz, wotują sso. Cie- 
ślewski i sso. Dworzański, oskarża prok. dr. Ko­
złowski, skarb państwa zastępuje referendarz Ho- 
locher. Bronią adwokaci: dr. Friedman, dr. Lust- 
garten, dr. Suesser i dr. Woźniakowski.

Po ściągnięciu generalji od oskarżonych na sa­
mym wstępie rozprawy adw. dr. Woźniakowski 
oświadcza, że zamierza rzecznika władzy skar­
bowej p. Holochera, siedzącego n a  sali rozpraw, 
powołać w toku rozprawy na świadka, Wobec tego 
wnosi o wyłączenie go z rozprawy jako przedsta­
wiciela skarbu.

Prok. dr. Kozłowski sprzeciwia się temu, po- 
czem po naradzie trybunał przychylił się do wnJo 
sku obrońcy, albowiem rzeczywiście referendarz 
Holocher prowadził w sprawie tej szczegółowe 
śledztwo i jako taki nie może zasiadać w czasie 
rozprawy, skoro m a być powołany w charakterze 
świadka. Telefonicznie odniesiono 6ię do władz 
skarbowych o wyznaczenie nowego znawcy. Po 
zjawieniu się z ramienia skarbu rnnego przedsta­
wiciela skarbu, rozpoczęto odczytywać akt oskar­
żenia.

Wedle aktu oskarżenia oskarżeni z początku

N u m e ra c ja  i u n ie w a żn ie n ie  lis t k ra k o w s k ic h
Kraków, 13 lutego.

Komisja okręgowa Nr. 41 unieważniła listę t  zw. 
„Zjednoczonych robotników Krakowa", albowiem 
stwierdzono tylko 28 autentycznych podpisów.

Nadto unieważniła listę „Komitetu bezpartyj­
nych żydów" (Schreiber, Steinberg etc.), albowiem 
nie- przedłożono oświadczeń kandydatów, że 
przyjmują kandydatury.

Wreszcie komisja uchwaliła, że nazwa „PPS 
lewica", wprowadza w błąd wyborców i posta­
nowiła wezwać pełnomocnika tej listy, aby nazwę 
zmienił.

Ż ą d a n ia  ro ln ik ó w  w o b ec  u k ła d ó w  
o t r a k ta t  p o ls k o -n ie m ie c k i

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 13 lutego.

Dziś w południe minister rolnictwa p. Niezaby- 
towski przyjął delegację organizacyj rolniczych, 
która wręczyła mu memoriał określający stanowi­
sko tych organizacyj w stosunku do polsko-nie­
mieckich rokowań handlowych.

Treścią mernorjału jest zapatrywanie, że bez eks 
portu produktów rolnych do Niemiec, traktat han­
dlowy polsko-niemiecki jest bezwartościowy. W 
odpowiedz: na memoriał* minister Niezabytowski 
odpowiedział, że traktat handlowy polsko-niemiec­
ki leży w interesie obu krajów i w jednakowej mie­
rze winien te interesy uwzględniać. Z polskiego 
punktu widzenia traktat jest możliwy tylko przy 
zapewnieniu wywozu artykułów rolnych z polski 

I do Niemiec. Inne gatunki produkcji w Polsce mo- 
j gą —  zdaniem ministra — raczej ucierpieć, bo u- 
i możliwią przemysłowi niemieckiemu konkurencję 
, na rynku polskim z przemysłem krajowym. Sfery 

gospodarcze niemieckie, które chcą patrzeć jasno 
w przyszłość, muszą sobie uświadomić, że bez u- 
możllwlenia wywozu polskich artykułów rolnych 
do Niemiec, (raktat handlowy polsko-niemiecki nie

Zno w u  za m a s k o w a n i bandyci
Dwa napady bandyckie pod Warszawą

(Te/efonem od korespondenta „Naprzodu")
W arszawa, 13 lutego.

W powiecie nieszawskim dokonano nocy ubie­
głej dwóch napadów bandyckich. Napadów doko­
nała banda złożona z trzech zamaskowanych o- 
sobnlków uzbrojonych w rewolwery.

Najpierw napadnięto na dom rolnika Wilhelma

TELEGRAMY
Ułatwienie emigracji do Kanady
Warszawa. 13 lutego (teł. własny „Naprzodu"). 

Urząd emigracyjny prowadził od dłuższego czasu 
pertraktacje z towarzystwem kanadyjskich kolei 
państwowych i towarzystwem kanadyjskich ko­
lei oceanu Spokojnego (Pacific) w sprawie wa­
runków emigracyjnych w bieżącym roku. W wy­
niku pertraktacji towarzystwa te upoważnione 
przez rząd karńidyjski dały gwarancje dostarcze­
nia pracy dla pewnej ilości emigrantów polskich, 
przedewsiystkiem robotników rolnych. Pierw­
szeństwo w wyjeździe przyznał urząd emigracyj­
ny tym emigrantom, którzy już w ubiegłym roku 
poczynili przygotowania do wyjazdu, a nie wy­
jechali z powodu wstrzymania emigracji do Ka­
nady. W roku bieżącym pierwsze transporty e- 
migrantów do Kanady odejdą jeszcze w ciągu 
bieżącego miesiąca. Przewozić emigrantów mogą 
wszystkie towarzystwa okrętowe koncesjonowa­
ne w Polsce, a utrzymujące komunikację z Ka­

roku 1927, w Krakowie, nie m ając zezwolenia 
władzy skarbowej na przywóz wyrobów tytonio­
wych z zagranicy, działając wspólnie, dwukrot­
nie wyroby tytoniowe zagraniczne (austrjackie) 
do Polski przywieźli i przez to należytości celne 
od przedmiotów, co do których obowiązywał za­
kaz przywozu w nieznanej bliżej kwocie uszczu­
plili. W dniu 6 kwietnia 1927 w zamiarze prze­
wiezienia wyrobów tytoniowych zagranicznych 
w ilości 46‘550 kg. z państwa austrjackiego do 
Polski i uszczuplenia przez to należytości celnych 
od przedmiotów, co do których obowiązywał za­
kaz przywozu w kwocie 8.043‘40 zł. sprowadzili 
wyroby te w misternie wyżłobionych przesyłkach 
tektury, co zgłoszono przy odprawie celnej jedy­

Ustalono następującą numerację list: 
BB Nr.l 
PPS Nr. 2 
Bund Nr. 4
Poale Syon lewica Nt. .5 
Komuniści Nr. 13 
S^oniśći Nr. 17 
Endecja Nr. 24 
Chadecja Nr. 25 
Ortodoksi Nr. 33 
Ozumówcy Nr. 36 
Poale Syon prawica Nr. 37.

] leży ze strony polskiej w interesie żadnej katego- 
j rji przemysłu, niema dla nikogo żadnej siły atrak

cyjnej, a zatem nie jest realny.
— Rolnicy w Polsce — mówił dalej p. Niezaby­

towski — są głównym elementem, w interesie któ­
rego leży zawarcie polsko-niemieckiego traktatu 
handlowego. Rolnicy polscy nie zamierzają posu­
wać swych żądań do granic, które podkopałyby 
opłacalność niemieckiej produkcji rolnej, nie za­
m ierzaj przyczyniać się do kryzysu w niemiec­
kich warsztatach rolniczych, jąk to nieraz można 
było wnioskować z głosów prasy niemieckiej, re­
prezentującej wieiką własność rolną.

Kończąc, minjsier Niezabytowski oświadczył: — 
Zrozumienie wzajemne najżywotniejszych intere­
sów jest niezbędnym warunkiem prowadzenia per- 
Iraktacyj nad każdą umową gospodarczą. Pozwa­
lam sobie wyrazić nadzieję,, że stosując takie me­
tody pracy, uda nam się osiągnąć porozumienie z 
naszym sąsiadem z Zachodu. Analiza bilansu han­
dlowego Polski wskazuje dla rządu jasną drogę 
postępowania, oraz daje dokładny miernik ważno­
ści interesów rolnictwa polskiego dla polskiego go­
spodarstwa państwowego.

Walandy, którego córkę poraniono ciężko. Dru­
giego napadu dokonano na dom gospodarza 
Schulza. Także tutaj bandyci poranili domowni­
ków.

Na miejsce wypadki' sprowadzono psa policyj­
nego. jak dotąd jednak' śledztwo nie dało rezul­
tatu.

nadą. Emigrantowi przysługuje wolność wyboru 
linji okrętowej. Przyjmowanie zgłoszeń nowych 
kandydatóh na wyjazd  do Kanady rozpócznie się 
w marcu, g ło szen ia  przyjmować będą wyłącznie 
państwowe urzędy pośrednictwa pracy, które zaj­
mą się równocześnie kwalifikowaniem kandyda­
tów na emigrantów.

Emigranci muszą z  własnych funduszów po­
kryć koszta przejazdy koleją i oktętem, które ra­
zem z kosztami utrzymania w pierwszych dniach 
pobytu w Kanadzie wynoszą 185 dolarów.

— OOO —
LODY RUSZYŁY NA WIŚLE

Warszawa. 13 lutego (tel. własny „Naprzodu"). 
Dzisiaj o godzinie 11 rano lody na Wiśle pękły j 
ruszyły.

RATYFIKACJA UMOWY GRANICZNEJ 
POLSKO - NIEMIECKIEJ

Warszawa. 13 lutego (tel. własny „Naprzodu"). 
Dnia 13 bm. dokonana została w Warszawie wy­
m iana dokumentów ratyfikacyjnych w sprawie 
umowy polsko -  niemieckiej o administracji od­
cinka granicznego rzeki Warty.

nie jako 938 kg. tektury, przedsięwzięli t zatem 
czynności do rzeczywistego wykonania przestęp­
stwa skarbowego prowadzące, a dokonanie tegoż 
nie nastąpiło jedynie wskutek przypadku. Mak- 
symiljan Liebeskind oskarżony jest o to, że jako 
zawodowy spedytor (współwłaściciel krakowskiej 
,,Cracovii“)  pełnił obowiązki swe niedbale, bo 
zgłosił za deklaracją celną od odprawy 938 kg. 
tektury, w której ukryty był tytoń. Po odczyta­
niu aktu oskarżenia przesłuchano do godz. 3 pop. 
Rafała Rumsteina, Lazara Fallka i Dawida Szau- 
mora. O godz. 5 pop. przystąpiono do przesłucha­
nia dalszych oskarżonych i świadków.

O godzinie 8‘30 wieczorem odroczono rozprawę 
celem przesłuchania nowych świadków.
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REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Dama kameljowa".
środa: „Dama kameljowa*".
Czwartek: „Dama kamei jawa".

OPERETKA „NOWOŚCI”;
Wtorek: „Dwaj złodzieje".
Środa: „Dwaj złodzieje".
Czwartek: „Dwaj złodzieje".

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 rfccz.)

Wtorek: doc. Uniw. generał Dr. Marjnii Kukieł: 
Napoleon Bonaparte (Zamach stanu 18 Bru- 
maire).

Środa: prof. Uniw. Dr. Witold Wilkosz: O tele­
wizji.

Czwartek: prof. Uniw. Dr. Jerzy Smoleński: Nafta 
a pokój światowy.

Piątek: doc. Uniw. Dr. H. Willman-Grabowska: 
Życie pozagrobowe w Indjach.

KINOTEATRY
Bagatela: „Serce".
C orso : „Władczym Libanu".
Nowości: „Gehenna jeńca".
Promień: „Monte Santo" (Ich troje).
Sztuka: „Zięć firmy Cohn".
Uciecha: „Książe i bolszewik".
W arszawa; Moskwa — Lwów".

RADJO
Wtorek 14 lutego

Kraków (566 m.). 12.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży
Mariackiej, komunikat Iotniczo-mcteorologiczny, koncert 
gramofonowy. 15.00: Komunikaty: meteorologiczny i go­
spodarczy. 16.40: Odczyt: „O Dygasińskim'' wygłosi 
p. K. Czachowski. 1720: Pogadanka dla rodziców i wy­
chowawców: Dr. Ignacy Solarz, dyr uniw. wiejskiego: 
„Szkota samodzielności wsi". 17.45: Koncert z W ar­
szawy. 18.40: Rozmaitości i komunikaly. 19.05: Komuni­
kat rolniczy. 1920: Transmisja opery z Poznania. 22.00: 
Transmisja z Warszawy, 2230: Muzyka taneczna z re­
stauracji „Pavillqn“.

W arszawa ( l i i i  m.). 12.00: Sygnał czasu, komunikat 
lotniczo-meleorologiczny, hejnał z wieży Mariackiej w

C H O L E W K A R Z
zdolny, z pięknem szyciem na maszynach, zostanie 
przyjęty na stałą pracę do interesu miarowego. 

Zgłoszenia: Nowak, Tarnów, Krakowska 8.

F<
Pianina — Fisbarmonje — Gramofony.

Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nowe 
i  używane stale na składzie. 1353

H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska 9.

'O R T E P IA N Y

GABLOTY BUFETOWE
dla R es tauracyj, C u k ie rń , Sk lepów  ko rze n ­
nych 1 d e lika te só w  wykonuje po cenach najniż­
szych i solidnie P ra co w nia  a r t .  cyzelersko- 

brązow nicza S. GREGORCóYK  
Kraków, ulica ów. Tomasra L  25, róg ulicy Szpitalnej.

Pracow nia tap icerska
ALEKSANDRA KONTURKA 

ICraków-Zwierzyniec, Kościuszki L. 45.
Wykonywa wszelkie roboty w zakres ten wchodzące. 

Szybko, solidnie, tanio — za gotówkę i na raty.

Krakowie. 15.00: Komunikat meteorologiczny i gospo­
darczy. 15.20: Przerwa. 16.25: Nadprogram i komunika­
ty. 16.40: Odczyt: „O wielkim filantropie —• Philipsie 
i jego fabryce" — wygłosi inż. E. Porębski. 17.05: 
Przerwa. 1720: Odczyt: „Jak się bronią i chronią zwie­
rzęta morskie" — wygłosi dr. Piotr Słonimski. 17.45: 
Koncert 18.40: Rozmaitości. 19.05: Komunikat rolniczy 
i notowania giełdy zbożowej krakowskiej 1920: Trans­
misja z opery poznańskiej. .22.00: Sygnał czasu, komu­
nikat Iotniczo-mcteorologiczny. 22.05: PAT. 22.20: Ko­
munikaty policyjny i sportowy. 22.30: Muzyka taneczna.

Jak g in ą  g ó rn icy
Z angielskiego zagłębia węglowego Cumberland 

donoszą, że w kopalni Whitehaven nastąpił groźny 
wybuch. Dotychczas brak trzynastu górników. — 
Wobec zawalenia się sklepienia, akcja ratunkowa 
natrafia na duże trudności. Drużyna ratunkowa 
wycofała się z zasypanego szybu. Porzucono na­
dzieję uratowania zasypanych górników. Według 
dalszych w iadom ^ci wśród trzynastu zasypanych 
górników znajdują się dwaj inspektorzy rządowi, 
jeden przedstawiciel zarządu kopalń i jeden dele­
gat Związku górników. Stanowili oni komisję, któ­
ra miała stwierdzić, czy ponowne podjęcie pracy 
W tragicznym szybie nie grozi niebezpieczeństwem 
wybuchu. Znawcy techniczni miejscowych warun­
ków pracy w rzeczonym szybie utrzymują, że w y­
buch nastąpił wskutek pęknięcia ściany w komo­
rze z gazem świetlnym.

W mieście Stalin, w zagłębiu donieckiem, w jed­
nym z szybów kopalni „Ruczenko", gdzie prowa­
dzi roboty firma niemiecka, nastąpiła eksplozja w 
momencie, kiedy starszy górnik otwierał skrzyn­
kę z dynamitem. 12 osób poniosło śmierć na miej­
scu, ośni zaś odniosło rany, z tego cztery ciężkie.

Według ostatnich •wiadomości podczas pożaru 
w kopalni złota w Hollinger (Ameryka) zginęło 5 
ludzi, 44 górników jest dotychczas uwięzionych w 
korytarzach kopalni, wypełnionych duszącemi ga­

I le  w y n o s z ą  s k ła d k i n a  u b e z p ie c z e n ie  
p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych?

Pełna skład­
ka za ubez­

pieczenie 
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i na wypadek 
braku pracy
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emerytalne na w ypadek braku '
pracy

przypada do opłaty na
pracodawcę . pracownika || oracodawcę pracownika

A . 6 0 -  90 zł 60 zł 6 — zł
do 60 zł. 480 - 1-20 -
ponad 
60 zł. 2-90 1-90 0-70 0-50 |

' B. 9 0 -1 2 0  „ 90 „ 9’-  . 4-30 2-90 110 0-70 1

C. 1 2 0 -1 5 0  „ 120 „ 12-— „ 5-80 3-80 1-40 1 - -  !

1 D - 1 5 0 -180 .,, 150 „ 1 5 - -  . 7-20 4'80 1-80 1 20

i i 180—220 . 180 „ 1 8 - -  , 8'60 5'80 2-20 1.40

F. 220—260 „ 220 „ 22'— „ 1060 7-— 2-60 1-80

1 G ' 260—300 „ 260 „ 26 — „ 1250 8-30 3-10 2 10

H. 300—360 „ 300 , 3 0 — „ 14-40 960 3 60 2'40

I. 360—420 „ 360 „ 3 6 — „
do

400 zł. 17-30 11-50 4-30 2-90

ponad 
400 zł. 14-40 14-40 3 60 3-60

J. 4 2 0 -4 8 0  „ 420 „ 42 — „ 16-80 16-80 4-20 4-20

1 K- 480—560 „ 480 „ 48 — „ 19-20 19-20 4 80 4-80

i L. 5 6 0 -6 4 0  „ 560 „ 5 6 - -  „ 22-40 22-40 5-60 5-60 i

M. 6 4 0 -7 2 0  , 640 „ 62-40 „ 25-60 2560 5-60 5'60 i

! N . 720 i wyżej
720 „

720 „

68-80 „

68-80 „

do
800 zł. 2880 28-80 5-60 5-60 |

ponad 
800 zł. 23-— 34-60 4-50 6-70

Powyższe ubezpieczenie obowiązuje od 1-go stycznia 1928 r. a składki płatne są za luty 
najpóźniej do dnia 10 marca.

zami. Panuje obawa o ich życie, jeśli pomoc nie 
nadejdzie dość prędko. Drużyna ratownicza mu- 
siała chwilowo zaniechać swych usiłowań wobec 
wydzielania sie trujących gazów i braku odpowie­
dnich masek, które zostały już wysłane na miej­
sce aeroplanem.

ROZMAITOŚCI
PODRÓŻNIK NIEMIECKI OKRADZIONY W 

WARSZAWIE NA 10 TYSIĘCY DOLARÓW. —
Przed kilku dniami przyjechał do W arszawy po­
dróżnik niemiecki Otto Jacobi, przejazdem z Chin- 
Będąc w Moskwie, zapoznał się z Łotyszem Ho- 
ferem. Wkrótce też złączyła go z Hoferem ser­
deczna przyjaźń. Wracając do Niemiec, postano­
wił zabrać Hofera ze sobą. W sobotę Jacobi udał 
się na pocztę, by telegraficznie zawiadomić ro­
dzinę o swoim przyjeździe. Gdy wrócił z poczty, 
spostrzegł z przerażeniem brak walizy i torby, w 
których znajdowały się różne cenne zbiory z po­
dróży. Między innemi znajdowała się w  walizie 
księga z podpisami największych osobistości świa­
ta. W raz z walizą i torbą znikł też przyjaciel. Ja­
cobi oblicza swe straty na 10 tysięcy dolarów. 
Policja wysłała na granicę sowiecką i austriacka 
depesze gończe Hofer bowiem zaopatrzony był 
w wizę Moskwa — Wiedeń i z powrotem.

KATASTROFA KOLEJOWA POD SKIERNIE­
WICAMI. W nocy z soboty na niedziele na stacji 
Płyćwa, na linji Skierniewice — Piotrków, w y­
darzyła się katastrofa kolejowa. Z podągu nr. 1193 
odczepiono kilka próżnych wagonów i odstawiono 
na bocznice. Z powodu spadku toru bocznicowego 
i niezbyt skrupulatnego zahamowania wagonów, 
wagony te potoczyły się na opornicę i rozbiły ją. 
W następstwie spadły trzy wagony z nasypu i 
częściowo uległy rozbiciu. Wypadku z ludźmi nie 
było.

SKŁADKI
NA TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI. JasMski 5 it.

W ydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Scbiffa.


